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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

RO ZCZYNY.
rze ira  Chin, Anglia na bliższym  dla E uropy  te ­
renie p o d staw ia  N iem com  nogę w  zw ycięskim  
pochodzie  ekonom icznym  w śród  starej M ezopo­
tam ii.

R ów nocześnie na drugiej, zachodniej półkuli 
św iata  zw ycięski Y ankes w ysunął sw oje w szech­
w ładne stopy  ku po łudn iow i i zaczyna roztaczać 
opiekę nad  s ta rą  M eksykańską siedzibą, lub też 
po p rostu  kupow ać p o trzebną d la  sw ych  celów  
ziemię za dolary...

S tara  E uropa  także budzi się z uśpienia.
Synow ie Albionu gotują się do  z re fo rm o w a­

nia p o dstaw  sw ego ustro ju  państw ow ego  i nie 
na żarty  m yślą o w zm ocnieniu sw ych  s ił bojo­
w ych.

F rancya, pow aliw szy w szechm ocnego B rianda, 
zaw róciła z drogi represy i i p rześlad o w ań , n ie­
godnych  rządu sw obodnej republik i i w kracza  na 
tory  konsolidacyi w ew nętrznej, podniesien ia p o ­
w agi i dzielności państw ow ej, w zm ocnienia obrony  
narodow ej, reform  w olnościow ych i szczerze d e ­
m okratycznych. R ząd: M o n is -D e lc a sse -B e rtea u x , 
to  w  polityce europejskiej także zacieśnienie nici 
przyjaznych z A nglią, a stanow czość w o b ec  za­
borczych zapędów  Niemiec.

Jakby d la  przeciw w agi tym  św ieżym  p rądom  
z zachodu  R ossya czem raz silniej o d w raca  się 
od h ase ł dni w olnościow ych i w  szalonym  roz-
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W IO SEN N E

szystko  to było — 
w szystko  się p o ­
w tarza . O bum arła  
na tu ra  budzi się 
do życia. W sżyst- 
ko, co czuje w  so ­
bie zap asy  tw ó r­
czych, ż y c i o d a j ­
nych sił, nie chce 
znosić m artw oty.

R ozpoczyna się 
tedy  now y ruch, 
now y n ap ó r ener­

gii, chęć do w alki, do zdobyw ania.
F ala  ruchu obejm uje zarów no dziedziny w iel­

kich, św iatow ej don iosłości zagadnień, jak  i m a­
luczkie starc ia  m iejscowe.

Na obu półkulach  św iata  w ysuw ają  się na
p ierw szy  plan  bolączki starć , bądź to ekonom i­
czno -  społecznych, bądź  też kulturno -  zdobyw ­
czych.

W  tygiel św iatow ej h istoryi zaczynają w p a ­
dać rozczyny różnych ingredyencyi.

Czy stop ią  się, czy sp o w odu ją  w ybuch  i ja ­
ki —  oto w ieczne p y ta n ie ...

A w ięc na dalekim  w schodzie za ta rg  m iędzy 
w ielkiem i po tęgam i: R ossya gotuje się do upo k o -
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pędzie pcha się ku w rotom  bezw zględnej, niczem 
nie pow strzym anej reakcyi.

Z akulisow e dw orsk ie , czy też inne intrygi 
p ow ala ją  na chw ilę S to łypina po to, ab y  za chwilę 
p rzyw rócić  jego w ładzy  tem  w iększy b lask  i siłę . 
R ozpęd tam  jest, jak  ongiś za czasów  wielkiej 
potęgi. N a w schód i zachód  podn iesiona groźna 
p ięść, uściski potężnych C ezarów  zabezpieczają 
sobie sw obodne  działanie gw oli obopólnym  ko­
rzyściom . A w  reprezen tacy i „szczęśliw ych11 lu­
dów  olbrzym a pó łnocy  czem raz śm ielej podnosi 
g łow ę fa langa służalców , liżących s to p y  dzierżą­
cego w ładzę , a depcących  b ru taln ie  bezbronnych  
i upokorzonych.

Z m ora absolutyzm u bezw zględnego, tryum fu­
jącego  zm aga się z g ars tk ą  n iedobitków , bron ią­
cych resztek  faktycznych lub naw et pozornych  
w rzekom ego konstytucyonalizm u. Losy dum y 
w ażą  się...

R ów nocześnie konsty tucyjne m ocarstw a trój- 
przym ierza w ym ieniają m iędzy so b ą  różne to w a­
rzyskie kom plem enty.

Na K w irynale, w  p rasta re j s to licy  cyw ilizo­
w anego św ia ta , z a s ia d ł w  pełni b lasku  m łody  
król odrodzonych  i zjednoczonych W ło ch  i o d ­
b iera  ho łdy  i życzenia, mniej lub w ięcej szczere, 
w  pó łw iekow ą roczn icę zdobycia  p o d staw  dla 
now oczesnego  p ań stw a  w łosk iego . W ystaw y  i 
pokojow e dzie ła  m ają dodać  b lasku i uroku 
w iecznie pięknej i pociągającej Italii, a telegram y 
i w y p raw y  przedstaw icieli eu ropejsk ich  m ocarstw  
do Rzym u m ają podn ieść  znaczenie m ocarstw a 
zjednoczonego na pó łw ysp ie  apenińskim .

W esele n arodu  m ąci jed n ak  znam ienna ża­
ło b a  W atykanu , a echa p rzygo tow ań  i k redy tów  
w ojennych w  sąsiedztw ie, chociaż najniew inniej- 
szej barw y , s tan o w ią  zgrzyt w śród  tego św ią­
tecznego  nastroju.

Z resztą  o m iedzę coś tam  ru sza  się  w  s ta ­
rej A lbanii i w ogóle  na B ałkan ie  a ten  w schód  
n igdy  nie by ł obojętnym  dla Rzym ian, G enueń­
czyków , W enecyan...

Rozczynu ted y  nie b rak  zw łaszcza w  chw ili, 
w  której delegacye austro -w ęg iersk iego  m ocar­
stw a dla w zm ocnienia sp raw ności armii i zape­
w nienia silnej ochrony  pokoju  europejskiego zdo­
b y ły  się na uchw alen ie m iliardow ego niem al p o ­
datku , p rzygn iata jącego  za  jednym  zam achem  
m iliony zupełnie nie zdobyw czo usposob ionych  
obyw ateli.

Echo już się odezw ało . M yślący p rzed staw i­
ciele ludów  nie zbyt śpieszyli się do uchw alen ia  
konieczności państw ow ych i to  tem u rządow i, 
d la  k tórego  n igdy  nie is tn ia ły  konieczności lu­
dow e. O dpow iedź znalazła się podobna, jak  na 
dalekiej pó łnocy . K onstytucyjny rząd  m a czyste 
sum ienie, w ięc p o s ła ł n iesforny p a rlam en t na ur­
lop i ze spokojem  zapow iada , że poszuka sobie 
lepszych reprezen tan tów  ludu w  niedalek iej p rzy ­
szłości. W ola ludu ma się objaw ić — naturalnie 
w  stosow nym  czasie, kiedy inna w ola sw oje  
p rzeprow adzi..

Rozczyn jest —  ko ło  w iększych i m niej­
szych zdarzeń  św iatow ych idzie w  ruch...

Lw ów , 30. m arca.

SZPON.

O ROSYI.
(LISTY Z W ARSZAW Y).

II.

M ężow ie stanu  pow inni być p rzedew szyst­
kiem  przyrodnikam i, następn ie  pow inni znać nie- 
tylko h isto ryę, lecz także ją  rozum ieć. N iestety  
dzieje się w ręcz przeciw nie. Są nimi p rzew ażnie 
p raw nicy  z n iew yczerpanym  kodeksem  na końcu 
sw ego  języka i m iecza, zupełnie jak  gdyby p raw o 
i h isto rya  nie były  zjaw iskam i biologicznem i. Już 
Lao-T se, m ędrzec chiński z a u w a ż y ł: „G dy w  p ań ­
stw ie m nogie zakazy  i obostrzenia, naród  w ciąż 
bardziej biednieje. Im w iększa liczba p raw  i p o ­
stanow ień , tem więcej będzie zbójów  i złodziei. 
N aród  mrze z g łodu, poniew aż ci u steru  nad 
nim , zbyt w iele podatków  zjad a ją11. Dzięki 
godnem u ubolew ania w ykształceniu  m ężów  stanu, 
w iedzą  oni, ęo jest w ygodnęrn, lecz nigdy nię

w iedzą, co je s t po trzebnem . R osya dzięki jej 
zgubnym  m etodom  życia, w ytkniętym  przez jej 
dynam izm  dziejow y, doszła  do stanu  p ow szech ­
nego ch arłac tw a. Czy to je s t arm ia, czy poczta, 
bank  czy kolej, urząd m iejski, czy zarząd  dó b r 
państw ow ych , czy jak ibądź  urząd, żaden z nich 
nie funkcyonuje norm alnie i p raw id łow o , w szyst­
kie noszą na sobie  cechy ch arłac tw a  um ysłow ego, 
w szystk ie  są  niedołężne, w szystk ie  są  drogie 
i w  najlepszym  razie tylko nic nie w arte . W szy st­
kie przy najw iększym  m arnotraw nym  nakładzie 
pracy, najm niej efektow nie p racu ją . W szystkie 
noszą  znam iona organizacyjnej niepoczytalności.

P aństw ow e ubikacye i insty tucye poznaje się 
po  w ielkości b rudów , obszarpan iu  i n ieporządku, 
po niechlujnem  um eblow aniu , po brudnych ob - 
łachm anionyeh w oźnych. O bsługiw anie sw oich



przełożonych  uw ażają  ci za sw ój naturalniejszy  
i bezpośredniejszy  obow iązek, niż obsługiw anie  pu­
bliczności; znajom ość gustów  i hum orów  sw ych 
przełożonych za w ażniejsze, niż znajom ość obo­
w iązujących p rzep isów . W  t. z. „K ultur S taa ten "  
jest dbałość  o to, ażeby w szelka państw o w a in- 
sty tucya  i zew nętrznym  w yglądem  i funkcyą sw ą 
o lśn iew ała  i by ła  w zorem  niedościgłym  dla  p o ­
k rew nych pryw atnych  instytucyi, to w  Rosyi, 
k tó ra  z m otyw ów  dyplom atycznych czasem  u rzą­
dza na  pokaz pantom inę „K ultu r-S taa tu", każda 
p ryw atna  insty tucya  choć ułom na, w ięcej jeszcze 
ład u  i sk ładu  i udolności ujaw ni, niż instytucya 
państw ow a. C hociaż p. S tołypin dla zam ydlenia 
oczu am b asad o ro m  z loży dyplom atycznej w  D u­
m ie w idzi się zniew olonym  przybierać „une pose, 
une b lague, une p h ra se “ , ażeby u łatw iać zabiegi
0 pożyczkę, to  jednak  jest to w ysiłek  nadarem ny". 
W  kraju  sąsiedzkim , sk ąd  udzielane są  przyja­
cielskie rady , p. E b erh a rd  K raus w  pow ażnem
1 poczytnem  piśm ie p is z e : „M ilitarny rozkład
R osyi począw szy od 1813 i 1814 roku jest ka­
żdem u znaw cy rosyjskiej h istoryi w ojen w iad o ­
mym, a polityczny i gospodarczy  ro zk ład  nie może 
być przed  nikim utajonym , kto w  tym kraju choć 
trochę tylko zajrzy za kulisy. Ja już dw nkrotnie, 
m ówi au to r, w  tem piśm ie ośw ietlałem  przejaw y 
rosyjskiej zgnilizny i m oże ów czesne w yw ody 
były  przez p rasę  codzienną podkreślone] jako 
prorocze". M oglibyśm y pom nożyć podobne cy­
ta ty  z p ism a m ającego debit w  Rosyi, lecz 
cytu jąc u stęp y  z p ism a dozw olonego, nie uniknę­
libyśm y zatargu  z cenzurą, k tóra  nie troszcząc 
się o konsekw encye logiczne i p raw om ocność, zro ­
b iłab y  użytek z faktycznej przem ocy. W  kraju 
„en ten te co rd ia le"  i aliansu, skąd  p łyną  m iliardy 
n ieprodukcyjn ie  zm arnotraw ione, a zużyte na 
w zm ocnien ie  w ycieńczającej kraj dyk ta tu ry  b iu- 
rokracyi, bynajm niej niepobłażliw iej R osya jest 
ocenianą, jeżeli nie dać  się oślep iać obłudną 
kurtuazyą dyplom acyi. Już sam o rozpow szech­
nienie i stosow anie  przez pospó lstw o  francuskie 
term inu „am i-cochon", sam o za sieb ie  mówi. Pan 
G obineau , po w ag a  naukow a, m ów iąc o S łow ianach, 
a  m ając na myśli p rzedew szystk iem  Słow ian 
R osyi, m ów i że jed y n ą  w ykazaną sta łą  sk łon ­
nością  ich, je s t to ro z ład  i zgnilizna. C haos p ań ­
stw a ro sy jsk iego  p o ró w n y w a on do olbrzym iego 
b ag n a  i u trzy m u je : „S łow ianie  tw orzyli trz ę sa ­
w isko, w  którem  po chw ilow ych p rzeb łyskach  
tryum fu zaginęły w szystk ie  w yższe raso w e d o ­
m ieszki. N ieruchom e jak  śm ierć, żrące jak  ona, 
p o ch łonę ło  to bagno w  sw ych drzem iących w o ­
d ach  ‘najszlachetniejsze i najpłom ienniejsze p o d ­
s taw ow e zasa d y , bez tego, ażeby  uledz jakiej 
innej zm ianie w  rezultacie, jak  korrupcyi pow szech­
nej jeszcze w ięcej skom plikow anej (une corrup- 
tion generale  p lus com pliquee)“. To, co tu cytuje­
my, nie jest ani najnow szej daty, ani n a jd rasty - 
czniejszem , ani m ilionow ą cząstką tego, co b ro ­
szury  i czasop ism a peryodyczne E uro p y  zach o ­
dniej op isu ją  o Rosyi. W icehrab ia  de Custine 
w pam iętn ikach  podróży  po Rosyi dużo drastyczniej 
się w yraża. Jeszcze daw niej, bo w  XVI stuleciu 
anglik  F letcher k reślił obraz Rossyi w  skrajnie 
ciem nem  św ietle . Jak gdyby w przeczuciu  p rzy ­
szłych m om entów  historycznych m iasta hanze- 
atyckie, herzog Alba, po lscy  m ężow ie stanu  epoki

Z ygm untow skiej p ro testow ali przeciw  dow ozow i 
do Rosyi arm at, m uszkietów  i śro d k ó w  techni­
cznych.

Zajrzaw szy do tej literatury , której nie trz e b a  
poszukiw ać, w idzi się że rosyanizm , uw ażany  jest 
za synonim  sensacy jnego  krym inalizm u, którym  
najw ięcej stępione nerw y m ożna szarpać, za su­
perla tyw  okrucieństw a, dzikości, zła  i zepsucia . 
Jeżeli zw racam y na to uw agę, to  nietylko robim y 
to d latego , ażeby zw rócić uw agę na bezcelow ość 
deklam ow ania przed lożą ciała dyplom atycznego 
w  D um ie, na bezcelow ość m arnow an ia  pieniędzy 
(t. z. gadzinow e fundusze, Schw eigegeld) na  prze­
kupyw anie tego lub innego gadzinow ego  pism a. 
Stepniaki (L a Rusie sous les tsars) T ichom irow y 
(La Russie politiąue et sociale) S truw ow ie, P le- 
chanow y, Herzeny, K rapotkiny, Ł aw row y, Bur- 
cew y i t. p. są  ludźm i, k tórych E uropa Z acho­
dnia  w ysłuchuje , którym  ufa i k tórych p ra sa  ze 
skw apliw ością  zam ieszcza. Z w racam y uw agę na 
ten rys opinii zachodnio-europejskiej o Rosyi 
także dlatego, ażeby w skazać  na illuzoryczność 
i pozorność  sukcesów  dyplom atycznych i na 
troskę, jaką  ta  op in ia  budzić pow inna w każdym  
przenikliw ym  polityku rosyjskim , troszczącym  się
0 losy sw ego kraju i narodu . Z chw ilą, gdy  
R osya u jaw niła  nicość bo jow ą sw ej arm ii, sp ro ­
w adziła  ona paraliż  sw ej dyplom acyi, k tó ra  jest 
zaw sze ty lko m ow ą słodką  b agne tów  i dział
1 żaden geniusz i zręczność dyplom acyi w  niczem 
tego p raw id ła  nie są  w  stan ie  naruszyć. Z w łasz­
cza p raw id ło  to  jest bezw zględnem  w  odniesien iu  
do takich  krajów , jak  R osya, gdzie b iu rokracya  
jest w szystkiem , a społeczeństw o niczem , a ra ­
czej inw entarzem  żyw ym  biu rokracy i. W  krajach, 
gdzie usam ow oln ione spo łeczeństw a stanow ią 
sw o istą  siłę m oralną, p ła tn iczą  i cielesną, tam  
pogrom  oficyalnej armii i w ypróżn ien ie  skarbu  
pań stw a  nie rozstrzyga o politycznem  b an k ru ­
ctw ie, gdyż w ów czas w yłan ia  się i w ystępuje 
do boju bezpośrednio  now a dodatkow a siła  
i dźw ignia po lityczna w  postaci św iadom ego 
sw ych potrzeb życiow ych sp o łeczeństw a. Nic p o ­
dobnego  nie natrafia  się w  Rosyi, gdzie spo łe ­
czeństw o nie jest celem, a  środkiem  i narzędziem  
do rozkw itu  i panoszen ia  się biurokracyi.

Junosza, k tórego  sław ne pow ieści osnute na 
m otyw ach żydow skich nab iera ją  aż e tnografi­
cznej w artości, chcąc u jaskraw ić stosunek  żydów  
i nieżydów , opisuje żydów  zapad łe j m ieściny 
w  ten sposób , że w ylicza ile oni p o s iad a li kóz, 
dom ów  i t. p. D o tego  inw en tarza  w liczy ł on 
kato lików , skoro  zam knął sw ą  ekonom iczną s ta ­
tystykę następu jącą  u w a g ą : „mieli oni p rócz
tego w  tem  m iejscu tylu kato lików , ile im do 
w yżyw ienia ich rodzin  b y ło  p o trzeb a" . T ę  w y­
b itną  m etodę obrazow ania  s to su n k u  m ożnaby 
zasto sow ać i do charak te rystyk i roli b iu rokracy i, 
pod staw ia jąc  jedyn ie  na m iejsce term inu  „kato lik" 
term in  „p o d d an y "  a  na m iejsce term inu  „żyd" 
term in „b iu rok racya" . R osya, doszedłszy  sw ą  
zgnbną m etodą życia do ostatecznego  i w szech­
stronnego charłactw a, jest dziś gotow ym  łupem , 
po  k tóry  tylko trzeba  rękę w yciągnąć . Jeżeli nikt 
ręki nie w yciąga po ten łup , to dzieje się  to  nie 
na m ocy fikcyjnych i złudnych  potęg , tkw iących  
w  organizacyi politycznej, lub w  rasow ości za ­
ludnienia, ani też na m ocy zręczności zaw odow ej
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dyplom acyi rosyjskiej, lecz dzieje się na m ocy 
tego , że R osya taka, jaka  jest, je s t po trzebną 
E uropie, jako klasyczny  ściek europejsk ich  b r u ­
dów , na m ocy tego, że przez zaw iść łupieżczą m ocar­
stw a  ze w schodu  i zachodu w zajem nie paraliżują 
sw e zaborcze zapędy, na m ocy tego, że Rosya 
nietylko do sz ła  do niezdolności „zaokrąglania 
się, ale i za trac iła  m ożność służenia  h as łu  „R o­
sya  dla R osyan“ . E u ropa m ieszczańska potrzebuje 
strup ieszałe j Rosyi d latego , ażeby  w szelkiego ro ­
dzaju jej m ęty społeczne i żyw ioły  korrupcyjne 
m iały gdzie ściekać i ż ;ro w a ć  i tern uw aln ia ły  
rodzim e sw e społeczeństw a od zarazy m oralnej.

•Bezwładna Rosya, nie m ogąca w p row adzić  
w  czyn h as ła  : „R osya dla R osyan“, bez boju jest 
dostęp n ą  zalew ow i i eksp loatacy i przez „gnitoj 
Z ap ad ". W praw dzie  rozlega się  h a s ło : „R osya 
dla R osyan“ , lecz h asło  to  w  p rak ty ce  nie jest 
żadną  tam ą d la  za lew u  zachodnio -europejsk iego , 
lecz przetłóm aczone na język zasto sow an ia  p ra ­
ktycznego „bij Finna, bij Po laka, bij inorodnych 
k resow ców ".

T o bicie nie jest w cale budow aniem  tam  
p rzeciw  zalew ow i od s tro n y  zachodniej granicy , 
lecz rozbieraniem  tych tam  naturalnych , jakie tam  
pow sta ły .

D o bicia P o laków  nie po trzeba  ani siły ani 
odw ag t, przeto bicie to  nie je s t w yrazem  ani 
sił ani odw agi, a bicie to  ten ty lko skutek  po ­
ciąga za sobą, że osłab ia  o d porność  kresów , co 
je s t roztw ieraniem  drzw i w pierw szym  rzędzie 
naporow i niem ieckiem u. Kto rozum ie h istoryę 
Rosyi, dla tego jest jasnem  jak  na  dłoni, że 
w łaśn ie  to  bicie kresów  polskich  i fin landzkich 
je s t skutkiem  bezpośrednim  bankructw a dyp lo ­
m acyi rosy jsk iej. H istorya Rosyi do tychczas jest 
ciągle h istoryą jej b iu rok racy i. A w anturnicza p o ­
lityka na D alekim  W schodzie  nie inne ma w yja­
śnienie, niż to, że w ciąż m nożąca się w  układzie 
s to sunków  rosyjskich rzesza „go sp o d . T aszken t- 
cew " n ienasycona d o tychczasow ą podażą, zaczyna 
odczuw ać po trzebę żeru. S tąd  p o trzeb a  rzucenia 
się  na M andżuryę dla nasycen ia  tabunów  b iu ro ­
kratycznych, dla nasycen ia  am bitnych wielko 
rządców , stęskn ionych  zasto sow an ia . O koliczność 
że b iu ro k racy a  jest karykatu raln ie  przyrośniętym  
organem  społecznego ustro ju  rosy jsk iego , k tó iy  
-w ysysa m arnotraw nie w szystkie jego soki ż y w o ­
tne, sp raw ia  to, że expansya  Rosyi nie jest ni- 
czem więcej ja k  expanśyą  jej b iurokracyi. K iedy 
w  zachodnio-europejsk ich  krajach  w ojenna oku - 
ipacya jest jedynie ogniw em  końcow em  p o d b o jo ­
wej expansyi ekonom icznej i kulturalnej narodu ,

k tó ra  ten m om ent poprzedziła , to w ojenno-adm i- 
stracy jna okupacya rosy jska, jest tylko taką oku- 
p acy ą  i nic więcej, poza k tó rą  nic w ięcej nie 
stoi. W yp ływ a ona jedynie z m otyw ów  b iu ro­
kratycznej karyery , żadna ekonom iczno-kulturalna 
expansya  jej ani poprzedza, ani w  ślad  za nią nie 
podąża. O czyw iście, że okupacye takie są  n ie ­
trw a łe , pow ierzchow ne, ja łow e, są  pryw atnem  
przedsięb io rstw em  biurokracyi, a ta  b łyszcząca  
nędza spo łeczeństw o  rosyjskie może obchodzić 
tylko o tyle, o ile ono m usi ponosić  koszty  tej 
biurokratycznej im prezy. T ego  typu  i charak teru  
b y ła  też okupacya M andżuryi i Portu-A rtura, 
jak  św iadczy  o tern to, że to  w szystko, ćzegó  
racya stanu w  tej okupacyi m ogłaby  pożądać, to 
poczęto rob ić  p ost factum  dla dekoracyi jedynie , 
po łow iczn ie  i m etodą P io tra  W ielkiego udaw ać 
b rak u jącą  natu ra lną  expanzyę, zastępu jąc  ją  sz tu ­
czną w edług  recep ty  „po ukazu Jew o Im perator- 
skaw o W ieliczestw a". M ogłoby  tak  nie być, g d y ­
by  b iurokracya dla zachow ania  swej suprem acyi, 
-obliczonej na bezw ład , niem oc i nizki poziom  
kulturalny rosy jsk iego  spo łeczeństw a, sam a nie 
pustoszy ła  na tu ra lnych  zasobów  cyw ilizacyjnych 
narodu. G dyby b iu rokracya  b y ła  rozum ną, tó 
w idziałaby, że naw et i d la  niej niem a innego ra ­
tunku , jak  p rzystosow anie  się i podporządkow a­
nie w arunkom  konstytucyjnym , w których 
jako tako  w arto śc iow e b iurokracye um ieją u rzą­
dzić sob ie  nie najgorsze „E ldo rado". Nie ro zu ­
miejąc tego, b iu rok racya  ta k  d ługo  będzie w y ­
niszczać n a ró d  i kraj, aż póki sam a nie zginie 
pod  gruzam i pustoszonej przez siebie św iątyni, 
ażeby  na gruzach  tych pan o szy ł się  gospodarz . 
Spraw dzi się treść  bajki K ry ło w a : „Sw inja pod
dubom  w iekow ym — N ajew szyś żołudiej dó sy ta" 
i t.d. O tóż gdy  w ynik  w ojny na D alekim  W scho­
dzie p o staw ił na d łuższy przeciąg  czasu  kres 
zaokrąglan iu  się i b lagierskim  okupacyom  w o- 
jenno-adm inistracyjnym , g łodna b iu rokracya , w y ­
cofana z M andżuryi i m ogąca  jedyn ie  m arnie 
g raso w ać  w sferze rosyjskich w pływ ów  w  Persyi, 
m usiała zaw ołać „dajcie nam  F in landyę", i to jest 
w łaśc iw e w yjaśn ien ie  spraw y. T a w łaśn ie  p o ­
trzeba  stw arzan ia  w akansów  finlandzkich n a -d ro ­
dze zniesienia p raw nopaństw ow ego  sto sunku  d o ­
bitnie w skazuje, że sukcesy  dyplom atyczne p. 
Izw olskiego są  żadne, lub w  najlepszym  razie 
tylko obronne, gdyż w  przeciw nym  razie  a sp i­
ranci do posad  finlandzkich szykow aliby sw oje 
w alizki i expedyow ali je pod  inne szerokości 
i d ługości geograficzne,

(C . d. n.)- • ;

L. KULCZYCKI.

STOSUNKI POLSKO-RUSIŃSKIE W  GALICYI.
H-. Jest jeden punkt ważny, na który należy zw ró­

cić baczną uwagę, że w stosunkach Polaków do Ru­
sinów  jest pewien toń  specyalny, który ich 'nie­
tylko musi drażnić, ale który z konieczności wzbu- 
clza w nich nienawiść do nas. Mam tu na myśli 

jtraktóWariie . Rusinów,, przez ■ ogrom ną większość

Polaków  w Galicyi, biorących czynny udział w ży­
ciu społeczno-politycznym , jako grupę etnografi­
czną, niestanowiącą jeszcze narodu, jako coś niższego. 
Wielu Polaków stara się wykazać, że właściwie 
moskalofilów należy traktować na - róWni z‘ naro ­
dowcami. Niektórzy nasi politycy rozpoczęli .wśtrę-



tną- i niebezpieczną taktykę kokietowania nioskalo- 
filów. Były. namiestnik Galicyi hr. Pininski. dał ini- 
cyatywę w tym kierunku, za nim poszli inni. 
Polityka taka musi oczywiście drażnić Rusinów.

’• Moskalofile to przeważnie w ytw ór sztuczny 
rządu rosyjskiego, to jego ajenci, których należy 
tfąktować w sposób odpow iedni. Gdyby nie milio­
now e ipstytucye, jakiemi rozporządzają nieprawnie, 
gdyby nie ciągłe zasiłki od rządu carskiego i ró ­
żnych Bobryńskięh, gdyby nie protekcya hr. Pi- 
nińskiego i Potockiego, to znaczenie ich byłoby 
minimalne w Galicyi. Wszystkie ich instytncye upa­
dają,, wszędzie w ich kole występują nadużycia.

Tymczasem instytucye, będące w rękach na­
rodow ców  rusińskich różnych odcieni, rozwijają się 
na ogół szybko i dobrze. Dość w spom nieć o „Pro- 
ś'# jeie“ j o  „Siczach", o kooperatyw ach, o szkolni­
ctwie pryw atnem  i t. p.

-Nkwet „G azeta N arodow a1', zajmująca naj- 
wśtećżniejsze stanowisko w polskiej prasie galicyj­
skiej w obec Rusinów — przyznaw ała kilkakrotnie, 
że- zrobili ogrom ny postęp na polu ekonom icznem  
i oświatowem .

Publicyści polscy często wyzyskują fakt ten 
i twierdzą, że jest on najlepszym dow odem , że 
Rusinom źle się nie dzieje, że Polacy pomagają 
ich rozwojowi.

O tóż zapom inać nie należy, że wiedeński rząd 
centralny przyczynił się znacznie do tego, że Ru­
sini uzyskali pew ne koncesye w Galicyi. Prawda, 
Polacy w osobie byłego namiestnika Kazimierza 
Badeniego poparli niektóre żądania Rusinów.

U goda ta jednak w całości nie była docho­
wana. D la  R u s i n ó w  m o g ł a  b y ć  o n a  t y l k o  
p i e r w s z y m  k r o k i  em n a  d r o d z e  k o n c e s y i ,  
P o l a k o m  z a ś  z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  o m a l  n i e  
r o z w i ą z u j e  o n a  k w e s t y i  r u s k i e j  w c a ­
ł o  ś c i.

Jakie jest więc wyjście z obecnego stanu rze­
czy? co robić, aby załagodzić, jeżeli już nie usu­
nąć, ten antagonizm ?

R u s i n i  r o z w i j a j ą si  ę s z  y b k o i w s z e ch-  
s t r o n  n i e ,  w p ł y w  i c h  m u s i  z k o n i e c z n o ­
ś c i  r o s n ą ć ,  o p o z y c y ą  i c h  w s e j m i e  n i e  
j e s t  t a k ż e  b e z  z n a c z e n i a .  W i n t e r e s i e  p ań-  
s t w a ,  r z ą d  c e n t r a l n y  s p r z y j a  t a k ż e  p o l i ­
t y c e  k o n c e s y i  w o b e c  n i c h .  N i e u l e g a  w i ę c  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  p o w o l i ,  p o  s z e r e g u  l i ­
c z n y c h  w a l k i  o s t r y c h s t a r ć ,  m i m o  w s z y s t ­
k i e  p r z e s z k o d y ,  R u s i n i  z d o b y w a ć  b ę d ą  
c o r a z  w i ę k s z e  k o n c e s y e ,  n a w e t  w b r e w  
w o l i  P o l a k ó w .

C z y  w i ę c  n i e  l e p i e j ,  z r o z u m i a w s z y  
k o n i e c z n o ś ć  u s t ę p s t w  w o b e c  R u s i n ó w ,  
z m i e n i ć  d o t y c h c z a s o w ą  p o l i t y k ę  w o b e c  
n i c h  i z a p r o p o w a ć  i m s z e r e g  r e f o r m ,  
k t ó r e b y  u m o ż l i w i ł y  p o k o j o w y  r o z w ó j  
o b u  n a r o d ó w  w Ga l i c y i ?

C z y  n i e  l e p i e j j e s t  d l a  n a s ,  j e ż e l i  i n i- 
c y a t y w ę  w  t y m  k i e r u n k u  w e ź m i e m y  n a  
s i e b i e ,  n i e  c z e k a j ą c  aż  p r z y j d z i e  o n a  
z g ó r y ;  j e ś l i  r e f o r m ę  w s t o s u n k a c h  p o l ­
s k o - r  u s i ń s k i c h  p o d e j m i e m y  w c h wi l i ,  
k i e d y  p o s i a d a m y  b ą d ź  c o  b ą d ź  s i l n ą p o -  
z y c y ę  w m o n a r c h i i ,  w c z a s a c h  s t o s u n ­
k o w o  s p  o ko j n y c  h ?

Dwie mogą być dziś koncepcye uregulow ania 
stosunków  polsko - rusińskich: podział Galicyi na

dwa odrębne terytorya praW no-^aństw ow e; oraz 
rów noupraw nienie faktyczne i całkowite Rusinów  
z Polakami i zapew nienie im autonomii /lęulturąlno- 
narodow ej w  niepodzielnej Galicyi. P o d z i a ł  G a ­
l i c y i  n a  p o l s k ą  i r u s i r i s k ą  n i e  j e s t  d z i ś ,  
a n i  w b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  ł a t w y ,  a n a ­
w e t  z d r o w y .  I s t o t n i e ,  p r z y p u ś c i w s z y  n a ­
w e t ,  ż e  f a k t y c z n i e  P o l a k ó w  j e s t  z n a ­
c z n i e  m n i e j  w G a l i c y i  w s c  h o d ni  e j , n i ż 
w s k a z y w a ć  s i ę  z d a j e  s t a t y s t y k a  n a s z a  
i p r z  y p u śc i w s  z y, ż e  z a m i a s t  1 ,500.500, p o  
o d t r ą c e n i u  n i e  z a s y m i l o w a n y c h  Ż y d ó w  
i t y c h  c o  f a ł s z y w i e  d o  P o l a k ó w  z o s t a l i  
z a l i c z e n i  — j e s t  i c h  t y l k o  1,000.000, t o  
i w ó w c z a s  j e s t  t o  l i c z b a ,  w s t o s u n k u  d o .  
o g ó ł u  l u d n o ś c i  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  b a r ­
d z o  z n a c z n a .  L u d n o ś ć  p o l s k a  j e s t  r o z ­
p r ó s z o n a ,  a w d u ż y c h  m i a s t a c h  G a l i c y i  
w s c h o d n i e j  s t a n o w i  p o w a ż n ą  w i ę k s z o ś ć  
i c h  l u d n o ś c i .  O p r ó c z  w ł a ś c i c i e l i  z i e m ­
s k i c h ,  i c h  o f i c y a l i s t ó w  i u r z ę d n i k ó w  
-— s ą  j e s z c z e  k r o c i e  t y s i ę c y  w ł o ś c i a n ,  
r o b o t n i k ó w ,  m i e s z c z a n  i j n t e l i g e n c y i  
n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  -

Z d r u g i e j  s t r o n y  p o d z i a ł  s a m e j  G a ­
l i c y i ,  b e z  p r z y ł ą c z e n i a  d o  G a l i c y i  z a ­
c h o d n i e j  k s. C i e s z y ń s k i e g o ,  a d o  G a ­
l i c y i  w s c h o d n i e j  r u s i ń s k i e j  c z ę ś c i  Bu ­
k o w i n y ,  n i e  s t w o r z y ł b y  n a w e t  w p r z y ­
b l i ż e n i u  t e r y t o r y ó w  n a r o d o w y c h .  P o­
dział zaś Galicyi z włączeniem do jej części po ­
wyższych terytorjów  wymagałby reorganizacyi ca­
łej Austryi, do której bardzo daleko. Następnie 
w Galicyi zachodniej na Podkarpaciu jest od 100 
do 200 tysięcy Rusinów.

Z r e s z t ą  g d y b y  n a w e t  p o d z i e l o n o  
G a l i c y ę  n a  d w i e  c z ę ś c i ,  t o i w ó w c z a s  
j e s z c z e  w s a m e j  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  
k w e s t y a  n a r o d o w o ś c i o w a  n i e  b y ł a b y  
r o z w i ą z a n ą .  Istotnie Rusini wszędzie spotyka­
liby się z Polakami, 1,000.000 P o l a k ó w  s t a ­
n o w i ł o b y  b a r d z o  p o w a ż n ą  m n i e j s z o ś ć .  
U w z g l ę d n i w s z y  z a ś  t e n  f a k t ,  ż e  z n a - , 
c z n a  i c h  c z ę ś ć  n a l e ż a ł a b y  d o  w a r s t w  
ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h ,  p r z y j ś ć  n a l e ż y  
d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  z n a c z e n i e  i c h  p o ­
l i t y c z n e  n i e  b y ł o b y  ma ł e .

W oddzielonej Galicyi w schodniej stolica 
kraju Lwów, pom im o wszystkiego byłaby miastem 
polskieni, nawet gdyby jego urzędnicy byli Rusi-, 
nami.

P o d z i a ł  G a l i c y i  n a  d w a  t e r y t o r y a  
p r a w n o - p a ń  s t w o w e b y ł b y  w i ę c  d z i ś  
d l a  P o l a k ó w  w i e l k ą  o f i a r ą ,  R u s i n o m  

z a ś  n i e  d a łb y , p r z y n a j m n i e j  w b l i ż s z e j  
p r z y s z ł o ś c i ,  t y c h  k o r z y ś c i ,  j a k i c h  o d  
n i e g o  o c z e k u j ą .

Nie przesądzam  tego, co być może w odległej 
przyszłości. Z czasem, kiedy Galicya w schodnia 
się uprzem ysłowi, kiedy ludność rusińska napły­
wać będzie w liczbie bardzo znacznej do miast, 
możliwem jest, iż niektóre z nich się zruszczą. 
Może w ów czas kwestya podziału Galicyi byłaby 
łatw iejszą; ale. ktoź dziś przew idzieć potrafi, jak 
się wówczas ukształtują terytoryalne stosunki na- 
rodow ośćiow e ? Może w ów czas podział Galicyi 
odbyłby się na innych podstaw ach niż to dziś 
przypuszczają Rusini.' Nie jest w ykluczone, że nie­
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które powiaty Galicyi w schodniej, na zachodzie 
jej położone, mogłyby się stać przew ażnie pol­
skimi, tak jak niektóre inne, posiadające dziś liczną 
ludność polską — rusińskimi całkowicie.

Stojąc więc na gruncie realnym, należy dziś 
odrzucić stanow czo pom ysł podziału Galicyi. N a- 
l e ż y  n a t o m i a s t  p r z e p r o w a d z i ć  k o n i e ­
c z n i e  c a ł k o w i t e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  
R u s i n ó w  z P o l  a k a m i  i z a p e w n i  e n i e  R u s i ­
n o m  a u t o n o m i i  n a r  o d o w o - k u 11 u r a 1 n ej.

R ó w n o u p r a w n i e n i e  R u s i n ó w  z P o ­
l a '  a mi  p o l e g a ć  p o w i n n o  n a  z a p e w n i e ­
n i u  i m w i ę k s z e g o  z n a c z n i e  n i ż  d o t y c h ­
c z a s  z n a c z e n i a ,  w p ł y w u  w s e j m i e ,  i n s t y -  
t u c y a c h  a u t o n o m i c z n y c h  i r z ą d o w y c h  
w G a l i c y i .

N a l e ż a ł o b y  i m z a p e w n i ć  d z i ś  p r z y ­
n a j m n i e j  31°/, p o s ł ó w  w s e j m i e ,  4 c z ł o n ­
k ó w  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  (na o g ó l n ą  
l i c z b ę  10, o b e c n i e  j e s t  1 n a  6). T r z e b a b y  
t e ż  s t w o r z y ć  p o s a d y  v i c e  n a m i e s t n i k a  
i v i c e  m a r s z a ł k a  ( o b e c n i e  j e s t  t y l k o  za ­
s t ę p c a  m a r s z a ł k a  d o  p r z e w o d n i c z e n i a  
s e j m u  —- m e t r o p o l i t a  S z e p t y c k i )  i o d d a ć  
j e  R u s i n o m .

J e d n ą  z n a j p i l n i e j s z y c h  r e f o r m  
j e s t  s t w o r z e n i e  o d r ę b n e g o  u n i w e r s y ­
t e t u  r u s i ń s k i e g o  w e  L w o w i e ,  a r a c z e j  
j e g o  z a w i ą z k u ,  z r ó w n o c z e s n e m  z a ­
g w a r a n t o w a n i e m  p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  
d o t y c h c z a s o w e g o  u n i w e r s y t e t u .  N a s t ę ­
p n i e  n a l e ż a ł o b y  f u n d u s z e  p r z e z n a c z o n e  
n a  c e l e  n a r  o d o w o - k u 11 u r  a 1 n e d z i e l i ć  
w e d l e  p o w s z e c h n e g o  s t a ł e g o  k l u c z a  
p o m i ę d z y  P o l a k a m i  a R u s i n a m i  n a p .  
w s t o s u n k u  67 d o  33.  D o t y c h c z a s o w a  
R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  p o w i n n a  b y ć  
p o d z i e l o n a  n a  d w i e  o d r ę b n e :  p o l s k ą  
i r u s i ń sk ą.

W p o w i a t a c h ,  w k t ó r y c h  R u s i n  i s t a ­
n o w i ą  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i ,  
u r z ę d n i c y  p o w i n n i  b y ć  w p r z e w a ż n e j  
c z ę ś c i  R u s i n a m i .

Nie piszę tu projektów  praw, tylko ogólne 
wskazania polityczne. Dlatego też nie w chodzę 
w  szczegóły. Sądzę, że te reformy, które tu wysu­
nąłem, charakteryzują dostatecznie kierunek p o ­
lityki polskiej, jakąby prow adzić należało w obec 
Rusinów. Celem jej byłoby oddzielenie spraw 
polskich od rusińskich, pozostaw iając każdej stro ­
nie regulow anie swoich, kraj pozostałby niepo- 
dzielony. W sejmie interesy całości kraju wystąpi­
łyby na plan pierwszy.

Oczywiście żadne reformy nie są w stanie 
usunąć wszystkich antagonizm ów , nie łudzę się

więc, że proponow ane wyżej zadow olą  wszyst­
kich Rusinów i że przez to walka narodow ościow a 
zniknie w Galicyi.

Nie o to jednak chodzi. Sama walka nie jest 
szkodliwą, ma naw et pew ne strony dodatnie. 
Zresztą różne są walki. C h o d z i  w ł a ś n i e  o to,  
a b y  u s u n ą ć  z e  s t o s u n k ó w  p o l s k o - r u s i ń -  
s k i c h  w G a l i c y i  t o  w s z y s t k o ,  c o  c z y n i  
w a l k ę  n a r o d o w o ś c i o w ą  b e z w z g l ę d n ą  
i ś l e p ą ,  c o  u t r u d n i a  s p o k o j n ą  p r a c ę  
s p o ł e c z n ą ,  c o  ł ą c z y  s z t u c z n i e  p o s t ę ­
p o w c ó w  p o l s k i c h  z k o n s e r w a t y s t a m i ,  
a co o d p y c h a  o d  s i e b i e  p o l s k i e  i r u -  
s i ń s k i e  ż y w i o ł y  d e m o k r a t y c z n e .

Reformy wyżej wskazane osłabiłyły niezaw o­
dnie rusińskie żywioły skrajnie nacyonalistyczne 
i um ożliwiłyby zdobycie większego w pływ u kie­
runkom  innym. N iezaw odnie pow stałoby w ów czas 
silne stronnictw o, które, nie rezygnując z daleko 
idących dążeń społeczno-politycznych i narodo­
wych — zrozum iałoby korzyść płynącą dla Ru­
sinów z współdziałania z polskimi żywiołami p o ­
stępow o-dem okratycznym i. W ówczas społeczeństw o 
nasze m ogłoby rozwijać się norm alnie i w szech­
stronnie.

N ow o pow stałe Pol. St. Postępow e ma w swoim 
program ie punkt, dom agający się autonom ii kultu- 
ralno-narodow ej dla narodów  uznanych w 
państwie. Pow inno więc z niego w yprow adzić 
konsekwencye praktyczne.

W historyi naszej często spóźnialiśmy się 
z reformami, często zbyt wahaliśmy się z decyzyą 
w spraw ach pierw szorzędnej doniosłości. O by 
i teraz tak nie było. O by fałszywa ambicya, za­
wiść i brak stanow czości nie utrudniły nam ra- 
cyonalnej polityki w sprawie ruskiej w Galicyi; 
oby staropolskie „jakoś to będzie" nie sp ow odo­
wało pozostaw ienia naturalnem u biegow i rzeczy 
dalszego rozw oju tego, zaogniającego się wciąż, 
antagonizm u.

Nie zapom inajm y o tem, że dla naszego na­
rodu, żyjącego w rozdarciu  i w tak ciężkich wa­
runkach w dw u zaborach —  każdy błąd polity­
czny jest bardzo niebezpieczny.

Miejmy odw agę i siłę jasno patrzyć na nasze 
błędy i energicznie dążyć do ich popraw ienia. 
Nie mamy czasu do stracenia. Nie wszystko m o­
żemy z całą pew nością przewidzieć. Mogą zajść 
takie okoliczności w przyszłości, choćby nawet 
dalszej, w których dobre stosunki z Rusi­
nami będą niezbędnym  warunkiem dla sw obody 
naszych ruchów  w jakiejś szerokiej akcyi narodo­
wej. Spieszmy się więc z załagodzeniem  tego 
niebezpiecznego antagonizm u.



SAYITRI

Z w ątla łem i ra m io n y  
D źw igam  k rzy ż  
I śm ie r te ln ie  z ra n io n y  
Idę w zw y ż
I u śm ie c h a m  się  ja s n o .

G w iazdy  ćm ią  się  i g a sn ą  
W  deszczach  lśn ień ,
M ęka s k a rż y  się  echu ,
L ecz zn ó w  dzień
W sch o d z i w  ja s n y m  u śm iech u .

C za rn a  n o c  w  b ó lu  g rzech u  
C z a rn a  noc...
W sch o d z i z c ie rp ień  e k s ta z y  
S ło ń ca  m oc
W  m ym  u śm ie c h u  bez zm azy.

Dr. KAZIMIERZ HARTLEB.

T O W A R ZY ST W O  D LA  PO PIE R A N IA  
NAUKI PO LSK IEJ. 1901-1911.

Uroczystem posiedzeniem  z dnia 21. marca 
b. r. święciło Tow arzystw o dla popierania polskiej 
nauki pierwsze dziesięciolecie swej aż nadto chlu­
bnej działalności: Stanęło przed szerokiem forum 
świata naukow ego i tych także, co doń nie wchodzą, 
by zdać spraw ę ze swych zachodów  — przydać za­
chęty na przyszłość. P rzed 10 laty w pamiętnym 
roku 1900 powstała jego myśl, rzucona przez prof. 
Balzera, przezeń w iedziona w urzeczywistnienie 
pełne. — Rodziła ten projekt troska o rozwój pol­
skiej nauki, chęć przydawania jej pom ocy obfitszej, 
wynalezienia nowych źródeł materyalnych. W obec 
braku poparcia, jakie rozw ojow i polskiej wiedzy 
udzielają czy rządy państw ow e czy nawet krajowe 
władze, należało odw ołać się do samego społeczeń­
stwa, z jego kadrów  w yprowadzić szeregi nowej insty­
tucyi. Tak nakazał obow iązek narodow y w dobrze 
zrozumianem znaczeniu — wskazywał przykład za­
granicy, tak mnogie łożącej sumy w cele oświaty 
i nauki w zrozumieniu tych czynników, jako najsil­
niejszych dźwigni narodow ego rozwoju. — A nam 
w tem sm utnem  położeniu ich trzeba chyba najwięcej.

Nowa organizacya Tow. odpow iednim  po ­
działem członków i wysokości wkładek zamierzała 
w  swe ramy ująć wszystkich bez wyjątku tych, 
którym chęć jeno przyświecała jasna i rzetelna 
przysłużenia się polskiej nauce. W zgodnym  zespole 
mieli stanąć... „uczeni profesorowie... i wreszcie 
wszyscy inni, w kapocie, choćby nawet w siermię­
dze, wszyscy, którzy się nauką trudnią lub z niej 
korzystają i ci, którzy się nią nie zajmują lub ko­
rzystać z niej bezpośrednio  nie mogą, ale odczu­
wają jej doniosłość i mają serce dla sprawy naro­
dowej, wszyscy nie tylko stąd najbliżsi ale i dalsi, 
skądkolwiekbądź, mogą tu sobie podać wspólną 
dłoń, ażeby skrom ną składką przyczynić się do 
urzeczywistnienia ważnego celu. W spisie członków 
Towarzystwa znajdą się może (urzydłowie, Kłoccy, któ­
rzy jeżeli już nie dziesiątkami tysięcy, to przynajmniej 
małym datkiem rocznym  poprą ^sprawę nauki po l­
skiej ; tym, których zdobi biret doktorski, wstyd b ę ­
dzie, jeśli ich w tym spisie zabraknie. Gdyby wszy­
scy, na których cięży m oralny obowiązek poparcia 
nauki, uczynili mu żadość, Tow arzystw o stanęłoby na
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Zabytki piśmiennictwa polskiego dały cenne 
wydawnictwa źródłow e do dziejów polskiej literatury 
i studya nad historyą prawa polskiego, jedyna tego 
rodzaju publikacya, która w 3 tomach zawarła szereg 
pow ażnych rozpraw  i gruntow nych studyów  i to 
głów nie młodych badaczy tej dziedziny. Poza temi 
peryodycznem i w ydawnictwam i stanęły prace kon­
strukcyjne i wydaw nicze większych rozmiarów, 
z tego względu nie mogące znaleść umiejscowienia 
w działach podanych. D ość wymienić prace Dem­
bińskiego, Abrahama, Dąbkowskiego. Razem zebra­
nych w 30 tom ach 29 prac, piękny dorobek nauko­
wych wysiłków starszego i m łodszego pokolenia. 
Cyfry ilością — prace jakością mówią o działalności 
Towarzystwa.

b) Praca w kierunku poparcia materyalnego 
samych prac lub przedw stępnych badań. Tow. w łą­
cznej kwocie 1800 K. udzieliło 6 subw encyi na po ­
dróże, badania archiwalne, jakoteż udzieliło zapo­
mogi na wydawnictwa poza Tow. podjęte.

c) Kierunek zachodów  ujawnił się w progra­
mie zakładania Bibliotek publicznych w  ważniej­
szych miastach prowincyonalnych. N iepom iernej 
doniosłości spraw ę podejm ow ał Zarząd w przeko­
naniu, iż „biblioteki publiczne są źródłem  i ogni­
skiem, a zarazem rozsadnikiem  kultury i cywilizacyi" 
— a zarazem dodaw ał iż — „zagranicą w trafnem 
zrozumieniu doniosłości tej sprawy, biblioteki pu­
bliczne utrzymywane są nie tylko w stolicach państw  
i krajów, ale także w pomniejszych miastach depar­
tam entow ych, kantonalnych obw odow ych i t. p. 
U nas pod  tym względem wszystko niemal jeszcze 
pozostaje do zrobienia". — Należało nagrom adzić 
odpow iedni zasób książek, zebrać fundusze. Już 
pierwszy rok rzuconej myśli przyniósł w darach 
w zwyż dwa tysiące książek, obok atlasu rycin i t.d. 
która to suma w roku siódmym akcyi (1910) doszła 
do 21,125 num erów  w 29 tysiącach tom ów, nie 
licząc rękopisów, sztychów, obrazów , medali. T ru­
dniej szło z zebraniem funduszów  pieniężnych,

składki publiczne tak nikłą niosły sumę, iż zarząd 
ustanowił z własnych zasobów  roczną dotacyę 
1000 K. powiększając specyalnie utw orzony fundusz 
bibliotek prowincyonalnych, który w roku ostatnim 
urósł do kwoty 6000 K.

Tak zebrane zasoby obu kategoryi dozwalają 
żywić nadzieję jak najpomyślniejszego prow adzenia 
sprawy przez władze naczelne Towarzystwa. Ow e 
3 kierunki skupiły w  sobie rząd głównych czyn­
ności i agend — obok szeregu pomniejszych tak 
odczytów naukowych zarów no publicznych, jakoteż 
wygłaszanych na Walnych Zgrom adzeniach — lub 
bardziej z tokiem życia społecznego związanych, tak 
udział w uroczystościach naukowych lub n arodo­
wych obchodach. Tyle zdziałało Tow., a stw ier­
dzić należy, iż zdziałało wiele, bardzo wiele, ile 
środki starczyły ile jeno energii zdołało w ydobyć 
z członków swoich. W sam opoczuciu dobrze speł­
nionego obowiązku mógł jego tw órca i kierownik 
po latach dziesięciu istnienia z dumą i chwalbą p o ­
wiedzieć iż... ono „okres próby przetrwało zwycię- 
zko... i dzisiaj stoi, jako instytucya silna i pewna, 
że więc w ślad za tem ma praw o od społeczeństw a 
żądać zaufania, którego nie zawiedzie, życzliwego 
poparcia, którego nie zmarnuje".

A prof. Balzer to jego kierownik niezłomny, 
który z energią żelazną płynącą z ukochania insty­
tucyi umiał ją prow adzić na coraz dalszą p o dno­
sząc wyżynę uznania. I zasiew rzucił rozum ny i plon 
zebrał obfity — niechaj mu społeczeństw o złoży za 
to podziękę.

A jak się zachow ało to społeczeństw o? 
W tym stosunku i niejedna jaśniejsza zaświeciła 
strona, choć ją niekiedy i ciemniejsze przyćmiły. 
Początkow o zgłoszenia i ofiary płynęły obficie — 
cyfry pierwszych spraw ozdań o tem mówią najle­
piej — jednak wysiłek społeczeństw a zdawał się 
ograniczać z nieznanych pow odów  do tysiączki, 
jakby z bojaźni przekroczenia tejże. Z biegiem lat 
ubytek się powiększał (choć procent przybytku był 
większy) — ponadto dawał się zauważyć brak w y­
trwania u pierwszych — stąd płynęły prawie że 
grom adne dezercye. — Wyjątkj tu były w szeregach 
osobistości, które hojną dłonią niosły pom oc Tow. — 
Ten sam objaw społeczny, który ujawniony w sze­
regu przedsięwzięć zyskiwał osobno miano — i tu­
taj wystąpił w mierze dużej.

Inna strona działalności Tow arzystw a niestety 
. nie znalazła zrozumienia należytego i smutnym cie­

niem osnuła publiczną ofiarność. Sprawa to zakładania 
publicznych bibliotek. Mimo pom ocy słownej w wy­
razach zachęty, porady i podaw ania środków  i pla­
nów  — co więcej czynnej w sumach zbieranych 
książek, grom adzonym  specyalnym funduszu — nie 
poszedł żaden odzew  interesow anych czynników. 
Na memoryał wystosow any do 6 miast w osobach 
ich przedstawicieli nie nadeszła odpow iedź ni 
jedna, — ujawniając tem chyba zupełny brak zain­
teresow ania sprawą jedną z najżywotniejszych. — 
A przecież instytucya bibliotek obok wymienionych 
w alorów  — posiadłaby chyba znaczenie najlepszego 
ow arowania polskiej wiedzy — stawałaby się speł­
nieniem napraw dę narodow ego obow iązku w tem 
lepszem znaczeniu.

A jeśli w śród tych objaw ów  apatyi niezrozu­
miałej, czy może niewiary Towarzystwo dalej wiodło 
myśl raz powziętą i pracę rozpoczętą — tem więk­
sza jego zasługa.

Ale i to wytrwanie w raz poczętej pracy, zda 
się może wywołać (a wywołać winno) i skuteczniej­
sze poparcie szerszych gron, które zrozum ieć po ­
winny doniosłość nauki i jej rozw oju i że praca 
Tow. dla jej kultywowania „jest zarazem służbą 
społeczną i obywatelską".
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Dr. WŁODZIMIERZ ZAGÓRSKI.

FILO ZO FIA, a „HISTORYA FILO ZOFII".
Rzecz la, jako odczyt wygłoszona na 
jednem z posiedzeń Towarzystwa filo­
zoficznego we Lwowie, z powodu ory­
ginalności i śmiałości poglądów au­
tora nie znalazła sobie miejsca w or­
ganie tegoż Towarzystwa, „Przeglądzie 
filozoficznym". Dla „Życia" jest ta 
śmiałość i oryginalność jednym więcej 
powodem do zapoznania czytelników 
z niezwykle interesującem studyum 
dra Zagórskiego.

Redakcya.
Że cała naukowa kultura na dwóch się roz­

wija p o la c h : filozofii i nauk doświadczalnych i że 
te pola są całkiem odrębnem i określone granicami,
0 tem wie dobrze każdy, kto miał styczność z filo­
zofią i wiedzą empiryczną.

Jednak temu, żeby napraw dę pojm ow ano od­
m ienność zasadniczą filozofii od nauk empirycznych
1 stosow nie do tego z całą konsekwencyą odpo­
wiednie w yciągnięto wnioski dydaktyczne, zdaje się 
sprzeciwiać pojęcie filozofii przez uczonych zwanych 
„historykami filozofii", zdaje się kłam zadawać 
istnienie „historyi filozofii" w  tym sensie, jak histo- 
rya wiedzy doświadczalnej.

O tóż istnienie takiej dyscypliny historycznej 
wynika z tego faktu, że bądź co bądź jeszcze się 
identyfikuje filozofię z naukami doświadczalnemi 
pod  3 względam i: 1) obfitości i rozmaitości mate- 
ryału faktycznego wyrażanej w rezultatach badań 
nauk empirycznych a rzekom o i filozofii 2) zasto­
sowania stosunku wzajemnego wspierania się badań 
tak uczonych jak i filozofów 3) języka i stylu, któ­
ry w filozofii uchodzi za taksamó łatwego i bez­
pośredniego pośrednika w w ypowiadaniu myśli, 
jak w naukach doświadczalnych.

Stosownie do tych 3 punktów, szkic niniejszy 
rozpada się na 3 zasadnicze części, w których skre­
ślę stosunek filozofii do wiedzy empirycznej pod 
tymi trzema względami i wynikającą stąd naukę dla 
„historyi filozofii".

§. 1. MATERYAŁ FAKTYCZNY W FILOZOFII.
Jeżeli pod  historyą pojm ujem y naukę zespala­

jącą w jedną całość chronologiczne następstw o po 
sobie r o z m a i t y c h  faktów, to w takim razie, gdy 
chodzi o fakta, któremi się zajmuje filozofia, nie 
istniała i istnieć nie będzie historyą filozofii, gdyż 
filozofia nie ma swoich dziejów.

F'ilozofia jest to nauka, której zadaniem  jest 
przez krytyczne poznanie zasad poznania, istnienia 
i wartościowej oceny wszechrzeczy, wytworzyć 
ogólny światopogląd. A więc zasady, jakie podaje 
teorya poznania, metafizyka, estetyka i etyka, są za­
sadami ogólnemi, podstawam i naszego pojmowania 
oraz wszelkiego istnienia, a zasadami niezmiennemi. 
A wszystkie one tkwią w wieczności, jak w ziemi 
korzenie, z których wyrasta drzewo naszego istnie­
nia i naszej świadomości. A zatem prawdziwa filo­
zofia mówi w pierwszym rzędzie o wieczności, zie­
mi rozrodczej wszelkiego istnienia i poznania, istnie­
jącej już nim wyrosły zasady filozofii, a potem roz­
prawia o zasadach, tkwiących we wieczności, z któ­
rych jak z korzeni wyrosło drzewo całego świata. 
W ieczność i zasady — to przedm iot jedyny praw ­
dziwej filozofii.

Poniew aż zaś wieczność jest jedna, zawsze 
i wszędzie obecna dla wszystkich czasów, przeto 
filozofia jako nauka o wieczności i nieśmiertelnych 
principiach traktująca jest w twierdzeniach swoich 
wieczna, niezmienna. Nie ma zatem swojej historyi.

Tem się właśnie różni filozofia od nauk empiry­
cznych, że te mają swoje dzieje, a tamta ich nie ma.

Tak więc nauki doświadczalne, w chodząc 
w całe m nóstwo szczegółów  przyrody, dochodzą 
do coraz większego gromadzenia, coraz to 
nowych faktów i o fakta szczegółowe przede- 
wszystkiem chodzi im, tylko od czasu dozw olo­
ne jest uciekać się do skąpych tylko uogólnień. 
Ten postęp w analizie drobiazgowej pow oduje, że 
rozmaici przyrodnicy coraz to inny przedm iot p o ­
ruszają, a każdy z nich o innym, nowym fakcie m ó­
wi, odmiennym od faktów swoich poprzedników, 
których literaturę poznać musi, chcąc posunąć nau­
kę naprzód. Gdyby tego nie uczynił, byłoby to 
zrobienie kroku w stecz, a z takim badaczem  nie 
liczonoby się.

Z filozofami ma się rzecz inaczej. Gdy weźmie­
my do ręki czyto Schopenhauera, czy Hartmanha, 
czy Nitschego, czy Plotyna, to w tedy za cóś natu­
ralnego każdy czytelnik uważać będzie brak części 
dającej przegląd całej poprzedniej literatury filozo­
ficznej. (Przygodne cytaty innych autorów  mają zna­
czenie tylko synonimicznych i ożywiających obja­
śnień, o ile nie chodzi o polemikę). Boć przecież 
każdy z tych autorów  instynktownie był przeświad­
czony o tem, że nie mówi o rzeczy obcej, lecz o tem- 
samem odwiecznem źródle wszelkiego istnienia, o 
którem taksamo w dawnych czasach pokolenie 
H indusów  nad Gangensem śpiewało. Każdy z'filo" 
zofów to duch uskrzydlony, który z większą lub 
mniejszą siłą wbiją się w tesame sfery transcendetne 
i stosow nie do tego z większą lub mniejszą siłą 
opiewać je będzie.

Niema więc w filozofii tego, co jest w  nau­
kach empirycznych t. j. dziejów, a zatem niema tu 
mowy o jakim postępie lub cofnięciu się pod 
względem wzbogacenia się, w now e szczegóły do 
czasu nieznane, ale jest zawsze tasama odwieczna 
pieśń o wieczności.

Tak np. historyą etycznej literatury poucza nas, 
że natura ludzka wiecznie pozostaje tasama ze swymi 
postulatami, bo w dziedzinie etyki wszelkiej tylko 
dwa pierwiastki exystowały i exystować będą. Jak 
człowiek od wieków się składał z ciała zwierzęcego 
i duszy rwącej się do światła idei, tak od wieków 
is tn ia ł: 1) idealizm czyli postępow a etyka, nie zada­
walająca się postulatam i obecnej choćby względnie 
wysoko rozwiniętej etycznie natury ludzkiej, lecz 
stawiająca ideał w świecie empirycznym niezisz- 
czalny. 2) realizm, czyli konserwatywna etyka, która 
nie sięga poza granice możliwości ziszczenia celów 
etycznych, lecz uwzględnia tylko żądania nam acal­
nej, egoistycznej natury, dom agań się egoizm u tak 
jednostkow ego (eudajmonizm) jak i społecznego 
(utylitąryzm). A ponieważ w jestestwie ludzkiem tyl­
ko te dwa, a nie więcej, ani inne pragnienia nieod- 
zywały się, przeto i etyka, której zadaniem jest 
łaknącą naturę ludzką odtworzyć, tylko 1) rygoryzm 
etyczny 2) eudajmonizm 3) utylitąryzm przedstawiać 
musi.

W każdym systemie więc etycznym tw ierdze­
nia będą tesame bez względu na to, czy je będzie 
głosił Stoik czy Epikurejczyk, Platon czy Nietzsche. 
Taksamo ma się rzeczz wszelkieini innem idziedzinam i 
filozofii. Tesame fakta i taksamo się konstytuujące 
istniały w każdej z nich. Po wszystkie czasy 
w idealiźmie i realiźmie tosarno głosiła metafizyka, 
mówiąc o moniźmię i pluralizmie, — zawsze idea­
lizm i realizm w tejsamej formie przedstawia teorya



poznania, gdy rozprawia o aprioryzmie i aposte- 
ryoryzmie.

Filozofia natury Arystotelesa głosiła, że na­
tura, którą trzeba pojąć jako wielką, przez Stwórcę 
celowo uporządkow aną jedność, rozwija się stopnio­
wo w całym szeregu istot żywotnych od najniższych 
do coraz to wyższych entelechii, a wreszcie do naj­
wyższej entelechii, jaką jest św iadom ość Boża, przy- 
czem te potencye psychiczne, któremi są entelechie, 
tak się kształtują, że wyższa zawiera wszystkie po­
przedzające niższe, że więc w człowieku oprócz 
specyalnie ludzkiej potencyi myśli (xc S:avo7|T:-/.óv) 
zawierają się niższe potencye psychiczne: roślinna 
wegetatywna ( t ó  8-peTctix6v) i zwierzęca wrażliwa 
(t& ałoSr)Ttxóv). Tak więc głosi filozofia przyrody 
Arystotelesa. Czyż o czem innem  poucza, gdy cho­
dzi o ten wielki rozwój świata od najniższego tw oru 
do świadom ości Bożej, filozofia natury Schellinga, 
uważająca system natury za system ducha i to za 
wielki system rozwojowy, którego najwyższym 
szczeblem jest świadomość, a zarazem przyjmująca 
na zasadzie polaryzacyi, polegającej na w spółdzia­
łaniu dw óch biegunów  ducha" i materyi, rozmaite 
stopnie rozwoju ciągłego potęgi ducha w  naturze 
od nieorganicznej materyi począwszy, a skończywszy 
na wszechwiedzy Bożej, idąc przez życie roślinne, 
zwierzęce i św iadom ość ludzką ? Hartmann znowu 
to samo, co Schelling silnie zarysował kilku genialne- 
mi kreskami, rozwija w  systematyczny sposób, do­
chodząc do spekulacyi filozoficznej drogą indukcyi 
naukowej w zakresie badań przyrodniczych i opie­
rając się na wielkiej obfitości przykładów wziętych 
z przyrody. Tak np. gdy Schelling w porów naniu 
z Hartmannem prawie zaznacza tylko, jak ludzka 
św iadom ość jest fazą w rozw oju absolutu, to Hart­
mann przechodzi rozmaite dziedziny świadom ości 
ludzkiej, jak uczucie, charakter, sądy estetyczne, ar­
tystyczną produkcyę i tp. Tasama więc prawda, gło­
sząca, że wszystkie objawy ludzkiego organizmu 
w dwojaki sposób powstają 1) nieśw iadom o-odru- 
chowy 2) zależny od  świadomości, czyli celowy — 
zaznaczona u Schellinga, u Hartmanna występuje 
dokładnie i w systematycznem, na bogatej exemplifi- 
kacyi opartem przedstawieniu w myśl słów  Schil­
lera „Nur die Fiille fiihrt zur Klarheit" (tylko obfi­
tość prow adzi do jasności). Przytem jednak zauwa­
żyć trzeba, że gdyby zmniejszona była liczba przy­
kładów przytaczanych przez Hartmanna, albo gdyby 
mniejsza u niego panowała dokładność w uw zględ­
nieniu rozmaitych sfer przyrody, toby prawda, o 
którą chodzi, jeszcze przez to nie zmieniła swej 
postaci.

Filozofii bowiem, nie o poznanie świata (Welt- 
erkenntnis) chodzi, ale o pogląd na świat, (Weltan- 
schauung). Podobnie, jak fizyka odkrywając praw o o 
spadaniu kuli po rów ni pochyłej z coraz większą 
chyżością, pomija wszystkie możliwe wypadki prze­
szłe i przyszłe, w których równia pochyła i kula po 
niej spadająca grają rolę, — skoro raz na kilku wy­
padkach praw o widocznem  się okazało — tak i fi­
lozofia rozprawiając o związku przyczynowym, po­
mija wszystkie możliwe doświadczenia, gdzie wy­
stępuje związek przyczynowy, pomija je z chwilą, 
gdy na jednym lub dwóch przykładach natura 
związku przyczynowego w świadom ości filozofa z całą 
jasnością wystąpiła. Zaś cała różnica, jaka między 
fizyką a filozofią występuje, polega na tem, że dla 
filozofii natura związku przyczynowego wogóle, 
staje się jedynem  polem badań w zakresie przyczy- 
nowości, badań z tym samym rezultatem — pod­
czas gdy fizyka w zakresie przyczynowości zasta­
nawia się nie nad naturą związku przyczynowego, 
ale nad poszczególnym i objawami w tej sferze, dą­
żąc do kom pletnego ogarnięcia zjawisk przyczyno­
wości. Nie o doświadczalne poznanie świata z kau-
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żalnej strony idzie filozofii, ale o w ydobycie zasady 
związku kauzalnego ze świata zmysłowego.

Pow ie ktoś, że uboga jest w takim razie treść 
filozofii. Ależ w tem ubóstw ie treści leży właśnie jej 
b o g ac tw o ! Filozofia idealna nie poprzestaje nawet 
na zasadach, ale idzie dalej do wieczności, pramatki 
zasad. Dlatego operująca pojęciow o tylko o Bogu 
teologia jest szczytem wiedzy filozoficznej. Praw dzi­
wą zaś wiedzę, nie pojęciową, osiągnął ten, kto 
zdała od wszelkiej wiedzy poznał Boga twarzą 
w tw a rz ! Im uboższą jest filozofia, tem boga"- 
tszą jest.

Tak więc skoro rzeczywistość nazwiemy ze­
spoleniem  wiecznych zasad z wielością kalejdosko­
pow ą różnobarw nych zjawisk świata zmysłowego, 
to filozofia, jako zajmująca się odwieczną i w ew nętrz­
ną stroną wszelkiego istnienia, jest wiedzą ezoteryczną, 
a materyał faktyczny jej w przeciwieństwie do ma- 
teryału faktycznego nauk em pirycznych jest zawsze 
i wszędzie jeden i tensam, a tak, jak nauki dośw iad­
czalne mają swoją historyę, tak filozofia jej nie ma.

Dlatego zupełnie nieuzasadnione i uderzające 
swoją naiwnością są podobne zdania, jak to, które 
czytamy w  V orlandera „Gesch. d. Philosophie" Bd. 1. 
(1903) str. 245, o Gilbercie de Porree ( f i  154): 
„Jego twierdzenie, że w  Bogu albo w czystej formie 
mają swe podłoże rów nież niemateryalne idee, albo 
prawzory rzeczy materyalnych, wedle których to 
praw zorów  wszystko zostało stw orzone, przypom ina 
neoplatonizm ". Nie dlatego to zdanie jest naiwne, 
żeby ono samo w sobie nie miało racyi, ale dlatego, 
że ta racya jest niezupełna. Dlatego też Vorlander,— 
a podobnie i inni historycy filozofii, w których p o d ­
ręcznikach licznie sa podobne zdania rozsiane — 
powinien był albo tego nie pisać, albo zaznaczyć, 
że twierdzenie owo Gilberta de Porrće przypom ina 
Heraklita, Platona, Arystotelesa, Plotyna, Stoików, 
Scota Erigenę i t. p. słowem wyrecytować całą 
filozofię przed i po Gilbercie. Na kwestyę bowiem 
idei w myśli Boga zawartych jako potencyalnie 
istniejące światy, nie mógł się G ilbert inaczej od 
Plotyna, ani od Scota Erigeny zapatrywać.

Zawsze teorya poznania głosiła, że są rozm a­
ite drogi, po których umysł stęskniony za Praw dą 
zdąża, a raczej, że są rozmaite drogi, na których 
Praw da zwykła zaskoczyć błąkającego się w ędrow ca, 
a temi drogami są: 1) Dostrzeganie, na które się 
składa praca zmysłów i umysłu. Tą drogą Praw da 
światowa dochodzi do świadom ości człowieka.
2) W yczuwanie. Tą drogą Praw da Boża uwidomia 
się. — Głosi też teorya poznania, że droga właści­
wa jednej Praw dzie jest niedostępna dla drugiej, 
a więc że Praw da Boża osiągnięta być nie może 
drogą dostrzegania i naodw rót. O tóż filozofia Lo- 
tzego o tych dwóch prawdach mówi, wykazując, 
że zadaniem filozofii jest zespolenie potrzeb umysłu, 
który drogą dostrzegania kroczy, z potrzebam i serca, 
które do Boga siłą wyczuwania zdąża. O tych dwóch 
prawdach i drogach taksamo mówi filozofia każda 
wykazując, że region „idei“ Boga, duszy i świata od ­
rębny jest od regionu syntetycznych sądów  a priori, 
którymi posiłkuje się zm ysłowo-um ysłowe dośw iad­
czenie.

Taksamo zupełna zgodność panuje w dziedzi­
nie metafizyki, co do pojęcia pierwszej przyczyny 
jako bytu stojącego ponad wszelkiem istnieniem, 
a więc nieokreślonego żadną nazwą, który to byt 
jest siłą twórczą, wcielającą się w  światy widzialne, 
których rozwój ciągły polega na rozw oju św iado­
mości.

Tak więc choć nie wiemy, jak pisał Tales 
z Miletu, gdy" mówił o pierwiastku w szechrzeczy 
nazwanym w odą i o tem, że wszystko jest pełne 
bogów  — to jednak powinniśmy wiedzieć, że idąc



w ślad za starą theogonią uważającą Okeanosa za 
praojca świata, wybrał nazwę „w oda“ na oznaczenie 
symboliczne nieokreślonej siły twórczej, którą nie­
długo potem  Anaximander dosadną nazwą xó aTceipov 
określił. N adto jasnem jest, że za nieokreśloną siłę 
twórczą, a nie za materyę, z którą zmieszana jest 
dusza, uważał swój pierwiastek. Gdyby inaczej

było t. zn. gdybyśmy mieli przyjąć dowolne, a mędr- 
cowi z Miletu ubliżające kombinacye Arystotelesa 
(Met. I. 3. 983 b 6.), który o Talesie tyle wiedział, 
co i my — w takim razie musielibyśmy przyjąć za­
razem, że inną osobą był genialny matematyk Tales, 
a inną ow o naiwne indywiduum, któremu się przy­
pisuje ojcostw o filozofii. (C. d. n.)

STANISŁAW  BACZYŃSKI.

„W  UŚCISKU MAŁPY".
Szowinizm nacyonalistyczny opanow ał większą 

część społeczeństw a polskiego nietylko w zakresie p o ­
lityki, lecz i w dziedzinie nauki i krytyki literackiej. 
Jak dalece objaw  taki jest szkodiiwy, jak ujemnie wpły­
wa na poczucie odporności i siły a pozatem  i na­
strój całego społeczeństwa, mówić chyba nie należa­
łoby. Mimoto, iż szkodliwość tej nieum otywowanej 
reakcyi jest aż nadto widoczną, a są nawet tacy, 
którzy bezw zględnie ją potępiają fanatyzmem swym 
poryw a sporą część łatwowiernych obywateli i zys­
kuje sobie aplauzy u ludzi mniej obeznanych z u- 
czciwością na punkcie bezstronnego oceniania zja­
wisk kultury obcej.

Szkodliwy ów kierunek rozwinął się szczegól­
nie dzięki wzm ożeniu się dziennikarskiej płytkości 
i pow ierzchow nem u osądzaniu zjawisk przez ludzi 
niepowołanych.

Nie analizuje się objaw ów  tej reakcyi, pano­
szącej się w łonie społeczeństw a polskiego, rozpo­
wszechnionej szczególnie w śród warstw wyższych. 
To sprow adza też nieunikniony zanik zmysłu spra­
wiedliwości w ocenie wartości kulturalnych innych 
narodów  a więc szowinizm w najohydniejszej 
formie.

Zwalczamy ustrój i państw ow e instytucye,
zwalczamy wrogie rządy i ich zwolenników, lecz 
nie mamy praw a mieszać tej nienawiści do krytyki, 
chociażby literackiej," i rzucać obelgi na ducha na­
rodu. Tylko stanowisko czyste, oparte na funda­
mencie wszechludzkiej jedności, może być sprawie- 
dliwem kryteryum w tej sprawie.

„Precz z kulturą obcą, w ro g ą !“ „Stawiamy
tamy przed naporem  fal ze w schodu" oto hasła
idące w naród. Słusznie. Na hasła te można się
zgodzić, lecz z zastrzeżeniem, że mają dotyczyć je­
dynie kultury w pajanej nam siłą przez najezdnicze 
rządy.

Nie mogą one bowiem  — i stąd pochodzi 
cała tragedya pp. krytyków — zwracać się prze­
ciwko samej kulturze jako takiej i jej wpływom, 
gdyż nie są one zależne od granic materyalnych, ale 
od rzeczy nieuchwytnych, jak stopień rozwojowy, 
odporność psychiczna a wreszcie nastrój warstw  
uciemiężonych. Kultura obca w formie, czy to ksią­
żek, czy to dzieł sztuki, nie może czynić spustoszeń 
na łanie naszym narodowym , nie może nam szko­
dzić samym faktem istnienia, czy też zainteresow a­
niem, jakie zyskuje u naszej publiczności. Są to b o ­
wiem sprawy bardzo nieuchwytne i należące do 
wzajemnego wpływu środow isk kulturalnych, bez 
którego żadna kultura nie mogłaby się porządnie 
rozwinąć z dotrzymaniem kroku w pochodzie dzie­
jowym.

Szczególnie dziś, gdy ruch niepodległościow y 
wzm ógł się, obudził śpiące masy i wskazał cel w y­
zwolenia narodow ego z pod  jarzma najezdniczych

rządów, gdy zbudziły się i wyolbrzymiały całą nad­
budow ą w spółczesności hasła i ideały emigracyi 
polskiej XIX. w., niektóre sfery społeczeństw a pol­
skiego reakcyjnie nastrojone w stosunku do walki
0 wyzwolenie narodow e i niezdecydow ane na osta­
teczną walkę, ogarnął paniczny lęk przed kulturą 
W schodu. Co prawda, m otywuje się te tchórzliwe 
wystąpienia dążeniem do czystej kultury, obaw ą de- 
moralizacyi i t. d., lecz w końcu zawsze szydło 
z worka wyłazi i widzimy poza maską płochliwe 
oczy zw rócone na lud roboczy i wiejski żyjący 
w państwie białego cara, a ową obaw ą przed de- 
moralizacyą, jak okazuje się, jest strach czysto na­
turalny przed wpływami rewolucyi w Rosyi. Moty­
wuje się to „kulturainie" przez ostrą krytykę litera­
tury, gdzie nibyto kryć się ma ów lasecznik choro­
botwórczy, grożący zarazą społeczeństw u naszemu. 
Zapom ina się jednak o tem, że jedynie kultura 
słabsza uledz m oże w p ływ om ; kultura młoda, nie 
posiadająca zdrewniałych słojów, podatną jest na 
wszelki wpływ zewnętrzny, co więcej ulegać może 
fluktuacyom zależnym od ogólno oświatowych kry- 
teryów. Taką jednak kultura polska nie jest a więc 
nie mamy racyi do smutku i obawy, a pp. krytycy 
niepotrzebnie nas straszą.

Gdzieindziej w Europie kwestye takie nigdy 
nie przychodzą na porządek dzienny, lecz my za­
nadto jesteśmy wrażliwi na „Uściski małpy", i to 
sprow adza ślepotę i nieuczciwość naszych krytyków. 
Ciągną ci panowie za obozem  kultury narodow ej 
a jeśli" usłyszą chociażby zgiełk słaby starcia, bez 
chęci przekonania się o przyczynie jego, wzniecają, 
jak ciury, popłoch na tyłach.

Nie powinniśmy obawiać się literatury i ducha 
rosyjskiego, nie grozi on nam sam przez się żadnemi 
tendencyam i zaborczem i w dziedzinie kultury naro­
dowej. Możemy wgłębiać się weń, badać jego idee 
przewodnie, treść, podobnie jak czynimy z wszelką 
inną kulturą, co wzbogaca nadto i nasz zasób du­
chowy, pozwalając bujnie i oryginalnie krzewić się 
naszej kulturze. Taki stosunek różniczkuje duszę na­
szą i jej przeżycia, stanowi też o znaczeniu literatury
1 sztuki polskiej w  ogólno europejskiej kulturze. 
Szkodliwem i złem w tym wypadku jest każde wy­
stąpienie, którego sprawdzianem  jest partyjność, czy 
egoizm narodowy, wszelki bowiem ruch krytyczno­
literacki o podobnem  zabarwieniu wypacza pojęcie
0 czystej twórczości, bez klasowych tendencyi,
1 miast rzetelnych krytyków wysuwa na arenę życia 
duchow ego pismaków-oszczerców, ludzi nieuczci­
wych w samem założeniu duchowem. Przed tem zaś 
bronić się winien każdy naród. Partya wolnościowa, 
zdążająca" do ideału przyszłości, ma w  ostatecznej 
swej konsekwencyi za cel najwyższy tw ór życia 
społecznego kulturę wolną, a więc błędem  nie do 
wybaczenia byłoby z jej strony w prow adzać tenden-
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cye swe społeczno-polityczne do krytyki literackiej, 
byłoby to oddziaływanie środka na cel prawie zaw­
sze sprow adzające katastrofę niepowetowaną.

Twierdzenia, że literatura rosyjska może w pły­
nąć na ducha naszego narodu i to szczególnie ze 
strony wschodniej, lub że sama krańcow ość i ży­
wiołow ość duszy rosyjskiej, przebijająca vv literatu­
rze, może nam zaszkodzić, są naiwnem okłamywa­
niem, a wynikający z tych pow odów  „horror", bicie 
w dzw ony dziennikarskie na trwogę, da się spro­
wadzić do zasadniczej obawy burżuazyi naszej przed 
wszelkim ruchem  wolnościowym . A wiadom o, iż 
obawa ta szerzyła się w Galicyi w czasie rewołucyi 
w iście zatrważający sposób. Zapewne, że pozatem 
mówi się wiele o m oralności i szkodliwym wpływie 
na nią pisarzy rosyjskich, lecz czyż nie pozostało 
nam w ustach dźwięczące echo strzał skierowanych 
przeciwko pisarzom polskim jak Żeromski, Przyby­
szewski ?

Należy nadmienić, że pp. krytycy po najwięk­
szej części ;stawiają nie u m otywowane zarzuty nie- 
ppdlegające żadnej zgoła krytyce, i tak to, co się 
u  nas na łamach dzieników mówi o duchu rosyj­
skim, nie jest prawie nigdy oparte na znajomości 
rzeczywistej tego ducha, ale na lekturze lichych tłu­
maczeń. Przedewszystkiem samo pojęcie ducha 
narodu rosyjskiego przedstawia się dość niejasno 
a cóż dopiero o wyrazie jego w literaturze, która jest 
tak rozmaitą. Przedstawicieli tego ducha obierają 
sobie krytycy w edle dobrej swej woli. Raz jest nim 
„Ssanin" Arcybaszewa, a drugi „Blady koń“ Rop- 
szyna a każda now ość ukazująca się na półkach 
księgarskich jest coraz to doskonalszym jego wyra­
zem, chociażby w rzeczywistości nic z nim w spól­
nego nie miała.

Takie zabawianie się w decyzye o wartościach 
psychicznych i kulturalnych dow odzi jedynie płytko­
ści, braku elementarnych pojęć psychologicznych 
i prawideł w ew nętrznej sprawiedliwości, którymi 
kierować się powinien każdy uczciwy krytyk. Nawał 
słów, haseł w rogich nie spełnia żądania nawet su- 
bjektywnego w krytyce impresyonistycznej, a cóż 
dopiero w naukowej. Nie mówię, kultura rosyjska 
może się komuś nie podobać, lecz oby ten subje- 
ktywizm był szczery, a nie stojący na usługach 
klasowych czy też egoistyczno-narodow ych, a do 
tego fałszywie zrozum ianych interesów. Idzie mi 
tylko o oczyszczenie krytyczne tego zabytku naszej 
krytyki z b rudu  szowinistycznego.

Przyjęło się pow szechne mniemanie, że lite­
ratura rosyjska jest odbiciem prymitywnej, z grubsza 
ociosanej duszy chłopa rosyjskiego, że nie ma w niej 
ni drgnienia subtelniejszego, w ogóle brak jej wszel­

kich danych do zrównania z literaturą Zachodu-.i^a-., 
trzyrny tu przez pryzmat lat 60-tych, kiedytp społe­
czeństwo nasze brało sołdata lub czynąwnika ,zaj 
przedstawicieli narodu rosyjskiego i w czam buł R,Po­
tępiało wszystkich Rosyan. Lecz czasy te 'mittęły, ą  . 
krytyka stojąca na tym stanowisku spóźniła się o pół 
wieku. Wiemy bow iem  doskonale, że prócz sołtlatą,. 
żandarma i cara ma Rosya legiony szczerych b o ­
jowników wolności i uczonych pisarzy, a ta właśnie 
mniejszość może być jedynem kryteryum wartości 
kultury. Zarzuty zaś oparte na wybujałem pojęciu 
jej za ostateczny spraw dzanie wartości kulturalnych 
trącą dogmatycznem. Kryteryum wartości może być 
tylko każda kultura dla siebie sam ej; nie m oże grać 
tu roli ani wiek, ani wybujałość chorobliw a, lub J e ż  
rozgłos; jest niem jedynie naród, który ją stworzył 
odpow iednio do swych potrzeb; drugorzędną rzeczą 
jest sąd narodów  postronnych. Nie idziemy szukać 
uznania dla, poetów  naszych u obcych, ale sami 
wieszczą ich moc czcimy. Kultura wszelka jest na­
rodow ą. ■ ... v -n

O wartości literackiej danego tw oru stanowi 
stopień harmonii zachodzący między warstwąmP 
kulturalnemi, a dziełem- Rozumie się, że mówimy tu 
o znaczeniu społecznem , co (kryje* się zresztą już 
w samem pojęciu kultury. Świadom ość narodow a 
odgrywa w tym wypadku rolę najwyższego spraw-, 
dzianiu, podobnie jak jest ona wyrązem istnienia na­
rodu i jego odrębności,a o tem należy pamiętać zawsze
0 ile zbliżamy się w celach krytycznych do jakiej­
kolwiek z gałęzi tej kultury.

Kultura jest wykładnikiem żywotności do czy­
nów  dziejowych, a więc nie m ożna tej pożądanej 
żyw otności i krańcowości podaw ać w prymitywną 
konstrukcyę i poczytywać jej twory na kartę pier­
w otnego braku zróżniczkowania. Owszem objaw  
taki nowy zupełnie w literaturze europejskiej na­
leży przyjęć uczciwą krytyką a nie mamlaniem bez- 
zębnem i szczękami, udając, że się gryzie. Bo chodzić 
na łańcuchu burżuazyi i jej bezpłatnych filisterskich 
uwielbień dla schyłkow ców  panow ania ułomstwa; 
wyzysku i reakcyi, to nie sztuka. Przeraża szeregi, 
naszych wsteczników „Czerwony śmiech" idący od 
w schodu, gdziejprzecież inaszej krwi nie mało rozlano.

„W uścisku małpy" tonie reakcya w błogim
1 beztwórczym  śnie i trzeba nowych ludzi, a m oże 
i świeżej krwi, by ją obudzić i pokazać zastój u- 
mysłów wyrosły, jak trujący kwiat na jej bagienku..

Jeśli bowiem  kultura RoSyi ma być tym sm o­
kiem, który nas ma pożreć, to  tem samem spro­
wadzilibyśmy wartość swą w ew nętrzną do minimum.. 
Byłoby to wyrazem niższości i słabości obawiać się 
wpływu. :;d

M .  L E L I W A .

DOKOŁA PR Z E SIL E N IA .
(WRAŻENIA i WYWIADY.)

W świecie politycznym wyczekiwanie, podnie­
cenie, gorączkow e debaty. Pierwszy parlam ent lu­
dowy w przededniu rozwiązania. Kto winien ? Prasa 
rządowa, do której, odkąd prof Głąbiński aw anso­
wał na ministra, zalicza się i „Słowo Polskie", broni 
gabinetu, wini parlament. Olbrzymia w iększość prasy 
uderza z całą siłą na gabinet, dla którego słaba ob-

strukcya, łatwa do przełamania, pretekstem była 
tylko, aby pozbyć się parlamentu, pozbyć się ko­
nieczności ludowych, konieczności zaś państw ow e 
załatwić przy pom ocy paragrafu 14-go.

Z natury rzeczy na ustach wszystkich myślą­
cych politycznie zjawia się pytanie: czy zostaną m i­
nistrow ie Polacy w nieparlam entarnym  gabinecie Bie­
nertha? Przedewszystkiem zaś, czy wolno pozostać 
w tym gabinecie parlamentarzyście Głąbińskiemu ?
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' . Koło Polskie uczyniło rzecz tę sprawą sumie­
nia politycznego ministra, który wraz z całym gabi­
netem wziął już na swe sumienie krok, przez Koło 
p o tęp iony  energicznie — rozwiązanie Izby.

Z ust do ust podają sobie słowa dra W łodzi­
mierza K ozłow skiego: że gdy Bilińskiego potępiono, 
tó G łąbińskiego potępić należy dwakroć więcej.

„Już to, że p. Głąbiński mógł dotąd zasiadać w ga­
binecie centralistycznym, łamiącym autonom ię Czech 
przy pom ocy obstrukcyi niemieckiej w sejmie czes 
kim, a korzystającym ze słabego odw etu radykałów 
czeskich, ażeby złamać powagę parlam entaryzm u — 
już to samo jest potw ornem  !“

Słowa byłego posła, w ybitnego parlam enta­
rzysty. r '" '. :  , ■■•■iru

Gzy ustąpi Głąbiński ?
- „ To go nie znacie —- śmieje się jeden, a drugi
w yjm uje-num er „Słowa Polskiego", gdzie papier się 
Czerwieni, dźwigając historyczne s ło w a :

j,Chodzi tylko o to, aby nie weszło w system 
-rządzenie par. 14-tym, który jako środek n a d  z w y ­
li Z a j n y j e s t p o t r z e b n y, nawet k o n i e  c z n y .  
N ajlepszą dla nas gw arancyą, że ten środek 
nadzwyczajny nie zostanie nadużyty na szkodę czyto 
parlamentaryzmu wogóle, czy specyficznych naszych 
polskich interesów, jest właśnie udział w gabinecie 
dra Głąbińskiego".
-i"--;; t.'_L Mieli Francuzi w Ludwiku Filipie »la 
'mcilieure d-es republiques« — żartuje historyk — mogą 
Pólaćy mieć W p. Głąbińskim „la meilleure des ga- 

-dditłięs“.s. :
■ tu,': __ Ąje Francuzi przegnali „najlepszą republikę",
a czy Polacy przegnają przy wyborach swą „najle- 
:̂ śźą gwkratacyę", rzecz wątpliwa.

— U nas zwycięża ten, kto głośniej krzyczy...
— Nie, ten, kto pieniędzy ma więcej...
— Ale i ten, kto ma silną organizacyę. W śród 

zdezorganizow anego społeczeństwa klika dobrze 
zrzeszona i karna długo się utrzyma przy rządzie.

— Dość na tern — konkluduje parlam enta­
rzysta — że „Słowo Polskie" zaanektowało już 
§. 14 na rzecz przyszłej konstytucyi polskiej.

* * '
*

W środę 29 marca piszący te słowa miał 
sposobność zasiągnięcia opinii o sytuacyi 11 wybi­
tnego posła sejmowego, którego imię związało się 
ostatniemi czasy z najżywotniejszem zagadnieniem 
polityki galicyjskiej.

— Nie jestem parlamentarzystą — mówił sza­
now ny poseł. O sytuacyi wiem tyle, ile przyniosła 
prasa. Żywo mnie zastanawia to, co poseł Battaglia 
pisze w „Gazecie wieczornej": obstrukeya radykałów 
czeskich jest pono pretekstem dla rządu, aby zejść 
z drogi kóniecznościom ludowym, uniknąć inwesty- 
cyi na rzecz ludności, wydać wszystko na dread- 
'noughty i armię. Dwuletnia służba wojskowa, ubez­
pieczenie socyalne, drogi w odne, koleje lokalne, 
wszystkie te postulaty ludności idą teraz w odwlokę 
■i to właśnie było celem rządu.

• — Więc stan obeeny  sprawy kanałowej pra­
wie beznadziejny ?
• - — Z chwilą odroczenia parlam entu stała się
spraw a dróg w odnych sprawą dobrej, czy złej woli 
•ministrów. Na rozpoczęcie robót parlam entu im nie 
potrzebą. Jest kredyt dla Galicyi w kwocie 30 mi­
lionów, z czego 13.700 tysięcy idzie na kanalizacyę 
W isły, zaś 16.300 tysięcy może być niezwłocznie 
obrócone na kanały. Jest konsens na budow ę ka­
nału Zator'—Samborek. Są już wykupione grunta 
na L300 tysięcy koron. Więc rozpoczęciu robót 
"pic nie stoi na przeszkodzie. Mogą i pow inni btt- 
,-dować.

— Stronnictwo ministra Głąbińskiego na w y­
padek rozwiązania Izby i nowych w yborów  pod 
/hasłem ,budow y dróg .wodnych będzie się oczywi­

ście powoływać na rzekome gwaraneye w tej tftier 
rze. Co o tych gwarancyach sądzi pan poseł?

— Jedyną gwarancyą może być rozpoczęcie 
robót. Jeśli p. Głąbiński istotnie jest poręką w tej 
mierze, to z wiosną roboty będą zaczęte. Bo wszel­
kie komisye międzyministeryalne i ankiety bywają 
zwykle środkiem do odroczenia i pogrzebania 
sprawy.

* *#
Czcigodny wiceprezydent miasta, dr. Tadeusz 

Rutowski, patrzy na położenie z całym optymizmem 
człowieka wielkiej cnoty obywatelskiej, kochającego 
jedność i zgodę.

— W brew zdaniu mojej „Gazety" —- pow ia­
da — sądzę, że ministrowie nasi muszą zostać 
w gabinecie, że nie ma żadnej racyi, aby mieli się 
usuwać. Nie myśmy sprowadzili przesilenie! Polacy 
zrobili, co tylko byli w stanie, aby je zażegnać^ 
zdali egzamin ze swego przywiązania do parlam en­
taryzm u; nie oni zawinili, że nie pow iodło się par­
lament ten ocalić. Pozbaw iać się w tej chwili mini­
stra dzielnego, czynnego, siły bardzo tęgiej, byłoby 
nieodpow iedniem  i szkodliwem dla kraju. Gdyby 
zaszły now e jakieś okoliczności, w których byłoby 
to koniecznem, p. Głąbiński pewnieby ustąpił, ale 
ubyłby z nim minister czynny, który dzielnie rozpo­
czął akcyę.

— Czyż przesilenie nie było sztucznie wywOf 
łane przez gabinet centralistyczny i wrogi końie- 
cznościom ludowym? *9

— Jest ono raczej wynikiem nieuleczalnej 
choroby naszego parlamentaryzmu. Do tego jedyr 
snego wyjścia wiodła destrukeya stronnictwa cze­
skiego, które dla ratowania resztek poderwanej 
popularyzacyi w kraju, poderw ało parlamentaryzm 
austryacki.

• ■ — A rezultaty rozwiązania Izby?
— My, w Galicyi, niczego nie mamy pow odu 

się lękać. Społeczeństwo nasze jest, chwała Bogu, 
coraz bardziej zwarte, solidarne; interesu narodo­
wego i krajowego należycie bronić będzie. Jeśli 
zaś przytem, co oświadczam z całą otwartością, 
przepłoszy się trochę nicponiów  i bezwartników, 
których sporo dzisiaj jest w Kole Pólskiem, lepiej 
tylko będzie. Takiego obniżenia poziom u sił parla­
mentarnych polskich nie pamiętam, a przecież w spo­
łeczeństwie m nóstwo jest bardzo tęgich jednostek, 
którym trzeba utorow ać drogę do parlamentu.

* **

O d optymizmu wiceprezydenta Rutowskiego 
odbija jaskrawo sąd o sytuacyi, wypowiedziany 
przez parlamentarzystę doskonale poinformoW anegb 
i niezwykle czynnego, posła III, okręgu m. Lwowa, 
dra H. Diamanda, socyalnego demokraty.

— Pow ody kryzysu — mówił nam poseł Dia- 
mand d. 30 marca — nie leżą w Izbie. W edle opi­
nii wszystkich prawie poważnych polityków z Koła 
Polskiego, wedle opinii najpoważniejszych mężów 
stanu czeskich zarów no w izbie posłów, jak w izbie 
panów  parlament nie dał pow odu do rozwiązania, ani 
odroczenia sesyi i to tem bardziej, że właśnie rząd 
Bienertha sprow okow ał zaostrzenie sytuacyi. Rząd 
zamknął czeskiej opozycyi drogę do odstąpienia od 
obstrukcyi. O dpow iedzialność spada na rząd.

— Czy rozkłada się ona rów nom iernie na 
barkach wszystkich ministrów?

— Rada ministeryalna, jako całość, nie miała 
wpływu na przebieg tych spraw. Baron Bienerth 
odnosi się w ogólności z pewnem  lekceważeniem 
do członków teraźniejszego rządu. Szczególniej 
tyczy się to ministra Głąbińskiego. W rządzie obe­
cnym mają ministrowie znaczenie o tyle, o ile opa­
nowują swój ressort. Ressortowym ministrem p. 
Głąbiński nie je s t ; w obec rozbicia Kóła: Polskiego
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polityczne znaczenie p. Głąbińskiego jest nader 
m ałe; dlatego też Bienerth wcale się z nim nie 
liczy.

— Rola zatem p. Głąbińskiego w tym gabine­
cie jest dosyć żałosna?

— Tak. Głąbiński wstąpił do rządu w najgor­
szych dla siebie warunkach. Bienerth nie życzył 
sobie jego współdziałania, zachowywał się odpy­
chająco. Tylko dzięki rozpaczliwym naleganiom 
Koła, podyktowanym  w znacznej mierze przez chęć 
pozbycia się posła Głąbińskiego z prezydyum, udało 
mu się w ejść do rządu, a teka kolei przypadła mu 
z tego względu... że nigdy kolejami się nie zajm o­
wał, a zatem w tej dziedzinie nie był skom prom i­
towany.

— Jednak w obronie tego stanowiska partya 
p. Głąbińskiego bronić gotow a nawet § 14..

— Rządów wedle §. 14. wystrzegać się zwykli 
nawet b iu rok raci; jest on tak pomyślany, że rząd 
może go używać do załatwienia bieżących potrzeb, 
powstałych pom iędzy dwom a kadencyaini parla­
mentu, zasięgając następnie zgody obu izb. Rozwią­
zanie izby, celem przeprow adzenia ustawy, na któ­
rą parlam ent się nie zgodził, jest aktem absolutysty- 
cznym, sprzecznym  z duchem  konstytucyi. Dlatego 
też stronnictw a narodow e i to nawet członkowie 
ich konserwatywni, są bezw arunkow o przeciwni 
stosow aniu §. 14, gdyż tą drogą mogą narody być 
pozbaw ione długoletnich zdobyczy. Co się tyczy 
Galicyi i stosunków  polsko-ukraińskich nie jest zu­
pełnie wykluczone, że przy zwiększaniu się wpływu 
Rusinów, rząd w pewnych warunkach, na wypadek 
polskiego oporu  parlam entarnego, przeprow adziłby 
daleko idące zmiany w ustroju Galicyi, n. p. p o ­
dział kraju.

— To pro memoria pp. wszechpolakom...

— Żądane przez Czechów ex lex, to zn. p ro­
wadzenie administracyi przez dni kilka bez uchw a­
lonego budżetu jest jedynem wyjściem konstytucyj- 
nem w sytuacyach podobnych do dzisiejszej. To 
też prócz narodow ych dem okratów  ż a d n e  inne 
stronnictw o w Kole Polskiem nie zgodziło się na 
w spółudział polskiego ministra w rządach § 14-go. 
Niebezpieczeństwo jest tem większe, że Głąbiński 
nie ma żadnego wpływu w rządzie, a wszedłwszy 
raz w stosunek wspólnictw a z Bienerthem, nie bę­
dzie mógł stawiać oporu, gdyby nawet żądania Bie 
nertha dalej szły, aniżeli dzisiaj.

W ogólności — ciągnął dalej szanow ny poseł — 
w pływ polityki polskiej we W iedniu polega niemal 
jedynie na działaniach parlamentarnych. Dlaczego osła­
bienie znaczenia parlam entu przez rządy §. 14 jest 
zarazem osłabieniem wpływu polskiego na ogólne 
rządy w państwie. Teka Głąbińskiego może stać się 
najdroższą, najkosztowniejszą teką ministeryalną dla 
naszego społeczeństwa. Zaprzepaszczenie kanałów, 
nieuwzględnienie potrzeb kraju przy przyznaniu 
kolei lokalnych, pomyślanych przecież jako rekom ­
pensata za kanały, teraz znow u § 14, to są ceny, 
których żaden minister swą w artością by nie uspra­
wiedliwił, a już najmniej p. Głąbiński. Kurczowe 
trzymanie teki ministeryalnej przez narodow ych de­
mokratów wskazuje na szukanie gorączkow e opar­
cia w rządzie centralnym. Pozostaw ienie G łąbiń­
skiego w gabinecie w brew  woli kraju i w obecnych 
warunkach, jest to objaw  skrajnie korrupcyjnej p o ­
lityki wyborczej. Fakt to już jawny, że dem okraci 
narodow i więcej cenią wpływ w rządzie, niż id e o ­
we wpływy, które posiadają w społeczeństw ie.

— Więc będzie walka wyborcza pod  hasłem: 
precz z rządem §. 14...

— Znajdzie się haseł takich więcej.

v w w w w w w w w w v /

SIŁY  A RERUM .
ODEZWAĆ SIĘ! Trzy mijają miesiące, odkąd „Go­

niec warszawski11 pierwszy ogłaszać zaczął smutne „Ta­
jemnice Rapperswilu11. Dwa miesiące dzielą nas od arty­
kułu „Życia11 p. t. „Walka o narodową własność'' ; tyleż 
od artykułu Szpotańskiego w „Krytyce11 p. t. „Sprawa Rap- 
perswilska11. Od tego czasu „Życie11 i „Krytyka11, ostatnio 
zaś broszura Stanisława Szpotańskiego i zawarte w niej 
głosy Żeromskiego, Kopery, Kłyszewskiego nagromadziły 
tyle materyału obciążającego przeciw rządcom Muzeum, 
że dziś nikomu już nie wolno p e r  n o n  e s t  traktować 
owej sprawy, nie wolno uśmiechać się pobłażliwie, nie 
wolno wymawiać się względami na zacność osobistą obwi­
nionych, ani ich przyjaciół. Obowiązkiem społeczeństwa 
jest zabrać głos, gdy wchodzi w grę honor imienia pol­
skiego.

Milczy „Słowo Polskie11. Dlaczego ? Czy przez wzgląd 
na solidarność partyjną zapominają Wasilewscy i Grab­
scy o walkach, jakie toczyli jako skromni bibliotekarze 
maleńkiej Rzpltej polskiej na wygnaniu ? Milczy „Kuryer 
lwowski11 — czy czcigodnego, osiwiałego patryotę, znawcę 
sztuki, lubownika portretów, sztychów i wszelkich staro­
żytności polskich, p. Bole-ława Wysłoucha, do milczenia 
uprawnia osobista przyjaźń do któregoś potentatana Rap­
perswilu? Milczy „W iek Nowy11, na którego czele stoi 
obywatel światły, prawy, znany z odwagi cywilnej i nie­
skłonny do kompromisów — teraz do milczenia niewolony 
względem na zasługę patiyotyczną winowajców Milczy 
„Naprzód11 socyalistyczny, reagujący zwykle żywo, ener­
gicznie i bez wahania przeciw wszystkiemu, co hańbi 
cześć narodu — czyżby nie doceniał znaczenia R appers­
wilu, jako rzeczy publicznej? Jest tych zamilczeń więcej.

Milczą instytucye powołane do tego, aby przemó­
w ić: Akademia, Grono konserwatorów, Towarzystwo dla 
popierania nauki polskiej, Towarzystwo historyczne i tyle 
innych. Jeśli nie polegają na rewelacyach w prasie, na 
świadectwie Żeromskiego, i innych, niech zażądają od

Rady muzealnej, ażeby, gdy ma sumienie czyste, dopuściła 
poważne instytucye naukowe do rewizyi muzeum, biblio­
teki i całej gospodarki rapperswilskiej. Nie wolno pozo­
stawiać społeczeństwa dłużej w niepewności i niewiedzy. 
Nie wolno odwlekać akcyi ratunkowej. Więc przemówić 
winna nareszcie opinia publiczna artykułami prasy, uchwa­
łami walnych zgromadzeń i wieców.

Kraków, wszechnica jagiellońska rozpoczęły już taką 
akcyę... Gazety przyniosły wiadomość, że d. 1. kwietnia 
w sali Collegium Novum odbędzie się zebranie, zwołane 
przez kilku profesorów uniwersytetu i członków instytu­
cyi naukowych, przy udziale przedstawicieli instytucyi na­
ukowych, towarzystw kulturalnych i literatów, w sprawie 
muzeum narodowego w Rapperswilu. Komunikuje o tem 
„Kuryer lwowski11, który ani słowem dotąd nie zaznaczył, 
że poza przeniesieniem biblioteki istnieje jakaś sprawa 
rapperswilska. Tu już zażądać należy zmiany taktyki nie- 
tylko w imię sumienności obywatelskiej: zwykła już su­
mienność reporterska nakazuje przemówić. Tego żądać 
mamy prawo i tego z całą stanowczością żądamy. Mil­
czenie niczego nie naprawi, niczemu nie zapobiegnie i głos 
protestu milczeniem pogrzebać się nie da.

TRUDNOWSKI UWOLNIONY. Dnia 28. marca zapadł 
wyrok w procesie krakowskim przeciw Stanisławowi Tru- 
dnowskiemu, zabójcy Stanisława Rybaka i przeciw Sadow­
skiemu, jako współwinnemu w zbrodni. Przysięgli siedmiu 
głosami zaprzeczyli obu pytaniom głównym, dotyczącym 
Trudnow skiego: o morderstwo i o... przekroczenie pa­
tentu o noszeniu broni; pytaniom dotyczącym Sadowskiego, 
zaprzeczyli jednogłośnie Trybunał wydał werdykt uwal­
niający, przyjęty grzmotem oklasków, publiczność kwia­
tami obrzucała podsądnych. Sadowskiego wypuszczono ua 
w olność; Trudnowski pozostał w więzieniu, gdyż proku­
rator wnosi zażalenie nieważności.

Przesięgli byli w ciężkiem położeniu: Trudnowski
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przyznał się przecież do dokonanego zabójstwa. Zarazem 
jednak wątpliwości nie ulegał charakter Trudnowskiego, 
jako ofiarnika i bojownika ide i; wątpliwości nie ulegało, 
że strzelał on do Rybaka, ślepo, po żołniersku spełniając 
rozkaz swojej władzy spiskowej, z tą  samą prostotą, 
z jaką Kopiś szedł do Lubartowa, aby zastrzelić Spiry- 
denkę. Inna partya, partya zwalczająca socyalistów na­
miętnie, uczestniczka walk bratobójczych, ale ludzie ci 
sami, te same proste, dzielne, żołnierskie dusze. Trudno- 
wski sam brał udział w walkach partyjnych przeciw swoim, 
a jednak to urodzony towarzysz broni Okrzei, Kopisia, 
Barona

Stanęło przed przysięgłymi pytanie: czy iść za literą 
prawa, czy za głosem serca, czy widzieć w Trudnowskim 
mordercę, czy żołnierza podziemnej Polski. O tem, który 
głos przeważy, zadecydować miała okoliczność, właści 
wie obojętna zupełnie dla moralnej oceny czynu: szpie­
gostwo, czy niewinność zabitego. Kwestya obojętna, bo 
nie Trudnowski sądził, nie on naznaczał k a rę : był on 
tylko wykonawcą takim, jak pluton żołnierzy, odkomen­
derowanych w wojnie do egzekucyi. Przecież psychologi­
cznie da się wyrozumieć, że stosunek przysięgłych do do­
konanego zabójstwa zawisł w wielkiej mierze od tego, 
czy zabity był zbrodniarzem, czy też ofiarą

W rezultacie rozprawa ta długa, tygodniami się ciąg­
nąca, nie był to sąd nad Trudnowskim, ale sąd nad zabi­
tym Rybakiem, Obrońca Trudnowskiego, dr. Marek, wła­
ściwie oskarżał Rybaka, prowadząc dowód jego winy po 
mistrzowsku, wypełniając rozprawę szeregiem w strząsa­
jących rewelacyi Oskarżyciel prywatny, dr. Szalay, musiał 
właściwie bronić Rybaka, aż broń wypuścił z ręki i usu­
nął się z placu. Zanim przysięgli werdykt swój wydali 
w sprawie Trudnowskiego, przedtem w sumieniu ich za­
padł niejako werdykt w sprawie Rybaka. I pomyśleli so­
bie niezawodnie, że choć zabójstwo szpiega na gruncie 
krakowskim było błędem, to błąd ów maże się w sto­
sunku do obwinionego długiem półtorarocznem więzie­
niem, dawniejszą męką w turmach rosyjskich, torturami 
ratusza

Głos paragrafu stłumiło polskie serce.
Tyle o m o r a ł  n e m  znaczeniu procesu.
W przedstawieniu p o l i t y c z n e j  jego doniosłości 

niech wyręczy nas pismo obce nam i wrogie, wiedeńska 
„Neue Freie Presse“. Rozumny jego głos w sprawie Trud­
nowskiego, raz już, bezpośrednio po zabójstwie, ochłodził 
zapał pewnych „narodowych11 pism polskich, które reago­
wały na fakt ów, uderzając na zabójcę, a przymykając 
oczy na gospodarkę szpiegów carskich w Krakowie. Te­
raz stwierdza „Freie P resse11 jednolitość opinii polskiej 
w stosunku do szpiegów rosyjskich, jako wyjętych z pod 
prawa.

„Jeżeli chodzi o zwalczenie tajnej policyi rosyjskiej 
i jej organów — pisze ten dziennik — to wszyscy Polacy 
okazują się solidarni.

„Werdykt sędziów przysięgłych w Krakowie narusza 
wprawdzie poczucie prawne, ale niewątpliwie usprawie­
dliwiony jest tem, że Rybak, jako szpieg rosyjski, uwa­
żany był za człowieka, nie zasługującego na żadną ochronę. 
Jest to wina państwa rosyjskiego, które nie zadowala się 
ściganiem politycznych zbrodniarzy swoją polityczną po- 
licyą na własnem terytoryum, lecz czynność w tym kie­
runku -rozwija także po za swojemi granicami, zwłaszcza 
w Galicyi, gdzie utrzymuje swoje organy tajnej policyi. 
Nie tak dawno temu, jak rząd rosyjski nosił się z planem 
utworzenia we Wiedniu centralnej organizacyi i ekspozy­
tury „ochrany11, która miała nawet mieć pewien oficyalny 
charakter i komunikować się z władzami austryackiemi.

„Od tego zamiaru musiał wprawdzie rząd rosyjski 
odstąpić, lecz- nie uchodzi, by w dalszym ciągu utrzymy­
wał swoich agentów w Galicyi. Jest to bowiem grube nad­
użycie prawa gościnności, jeśli obce państwo utrzymuje 
na cudzem terytoryum swoją policyę. Clemenceau swego 
czasu, jako minister, usunął policyę rosyjską z Francyi. 
Austrya ma wszelkie powody iść za przykładem Francyi 
i o c z y ś c i ć s w e  t e r y t o r y u m  z r o s y j s k i c h  s z p i e ­
g ó w  p o l i c y j n y c h .  Austrya winna to nietylko swoim 
p o l s k i m  o b y w a t e l o m ,  ale i w ł a s n e j  g o d n o ś c i .  
Jeżeli Galicya zostanie oczyszczona z organów rosyjskiej 
„ochrany11, to w przyszłości w miastach galicyjskich nie 
będą możliwe ani takie morderstwa, ani takie procesy. 
Wczorajszy wyrok w Krakowie jest p r o t e s t e m  p r z e ­
c i w  g o s p o d a r o w a n i u  o r g a n ó w  r o s y j s k i e j  
o c h r a n y  w G a l i c y  i11.

NA SZUBIENICĘ! Z wyrokiem przysięgłych krakow­
skich, uwalniającym Trudnowskiego, zbiegło się orzecze­

nie sądu lwowskiego, wydające więzionego tutaj młodego 
chłopca, niejakiego Budowskiego, obwinionego o zabój­
stwo strażnika — w ręce Rosyi.

Przed kilkoma miesiącami został on aresztowany . 
w Galicyi, na prowincyi. Podejrzywano go zupełnie nie­
słusznie o szpiegostwo wojskowe. Budowski na dowód, 
że nie jest szpiegiem rosyjskim, oświadczył, że zabił straż­
nika policyjnego w gub. mińskiej.

Wkrótce po aresztowaniu Budowskiego rząd rosyjski 
zażądał wydania go, jako mordercy strażnika. Władze au- 
stryackie trzymały go w więzieniu we Lwowie nie jako 
podejrzanego o szpiegostwo bo zarzut ten upadł, lecz na 
skutek, przyznania się jego do morderstwa.

Sąd pierwszej instancyi oświadczył, że jest on zwy­
kłym przestępcą kryminalnym, którego należy wydać Ro­
syi ; sąd wyższej instancyi spojrzał na tę sprawę z innej 
strony i uznał Budowskiego za przestępcę politycznego, 
którego Rosyi wydawać nie należy. Po tej decyzyi sprawa 
poszła do Wiednia do ministra sprawiedliwości, który ode­
słał ją do ponownego rozpatrzenia sądowi pierwszej in ­
stancyi we Lwowie.

Na dowód tego, że Budowski jest przestępcą polity­
cznym, obrona przedstawiła list Włodzimierza Burcewa, 
który stwierdził, że strażnik Czerniak, zabity przez Bu­
dowskiego i innych w 1906 r., odznaczał się okrucień­
stwem wobec włościan i przestępców politycznych, któ­
rych aresztował. Podobne zeznania złożył poseł Wityk.

Sędziów świadectwa te nie przekonały, uwierzyli oni 
bezkrytycznie komunikatowi rządu rosyjskiego, który przed­
stawił Budowskiego za zwykłego rzezimieszka, który za­
bił strażnika w czasie rozruchów agrarnych. Sędziowie 
powinni byli liczyć się z tym faktem, że niepodobna wy­
dawać wyroku jedynie na podstawie świadectwa bandyc­
kiego stupajki rosyjskiego. — W Rosyi nawet świadectwa 
sądowe nie różnią się od innych biurokratycznych świa­
dectw, ponieważ sędziowie rosyjscy są zupełnie zależni 
od administracyi.

Sędziowie wiedzieć powinni, że nawet zeznania świad­
ków w Rosyi nie mają znaczenia, gdyż często wymuszane 
są przez tortury.

Innych uczestników zamachu na Czerniaka już po- 
wiesżono. — Budowskiego czeka to samo. Można nawet 
przypuszczać, na podstaw.e precedensów, że na samej 
granicy Budowski może być zakatowany. Kiedyż zro­
zumieją sędziowie polscy, że t a m t e m u  rządowi wy­
daje się przestępców nie na sąd sprawiedliwy — ale na 
m ord !

Dodać należy, że za krytykę tego orzeczenia kilka 
pism uległo konfiskacie.

Z RUCHU KOOPERATYSTYCZNEGO. Na polu koo- 
peracyi spożywczej i wytwórczej nie wiele dotąd zdziałano 
w Galicyi i w porównaniu chociażby ze Śląskiem au- 
stryackim, bilans pracy współdzielczej u nas przedstawia 
się bardzo słabo. Kooperacya jest formą gospodarczą naj­
przystępniejszą dla najbiedniejszych społeczeństw, a już 
to samo, że rozwija się najpo nyślniej wśród sfer robo­
tniczych, a więc najbiedniejszych, dowodzi, że ta  forma 
budowy choćby największych instytucyi gospodarczych 
w społeczeństwie, nie rozporządzającem wielkimi kapita­
łami, jest najodpowiedniejszą. Tymczasem w Galicyi, kraju
0 takim zastoju gospodarczym, współdzielcze organizacye 
nie zdołały się rozwinąć mimo wielokrotnie podejmowa­
nych usiłowań.

Zakładane stowarzyszenia bardzo szybko upadały, tak 
dalece, że istniejąca dziś drobna ilość tych organizacyi jest 
tylko drobną częścią założonych. Niewątpliwie jedną z przy­
czyn tych niepowodzeń na polu kooperacyi był powszech­
nie widoczny u nas brak zmysłu organizacyjnego, wy­
trwałości w żmudnej pracy i poczucia solidarności, bez 
których kooperatywa istnieć nie może, ale brak prawdzi­
wych kooperatystów, brak propagandy sprawiły, że tak 
wstydliwie się prezentujemy, podczas gdy najbliżsi sąsie- 
dzi doszli na tem polu do wspaniałych rezultatów. Dla­
tego wzmocnić ruch kooperatystyczny w kraju, zognisko­
wać go w jednej instytucyi i podjąć jednolitą, zorganizo­
waną akcyę propagandystyczną, to było marzeniem tych, 
którzy dotychczas w stowarzyszeniach spożywczych pra­
cowali. W tym właśnie celu został zwołany na 25. marca 
b. r. krajowy zjazd delegatów stowarzyszeń spożywczych
1 wytwórczych, aby stworzyć trwałe podwaliny idei koo­
peracyi. W zjeździe wzięło udział 48 delegatów reprezen­
tujących 25 stowarzyszeń, w tem 4 piekarnie współdziel­
cze. Obrady toczyły się nad obecnym stanem ruchu współ- 
dzielczego w krafu, dalej nad potrzebą scentralizowania
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go w jednej instytucyi związkowej i stworzeniem agencyi 
handlowej, która ma pośredniczyć w nabywaniu towarów 
przez stowarzyszenia bezpośrednio od wytwórców.

Po całodziennych naradach zjazd uchwalił przystąpić 
do Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie, o ile stowarzyszeniom spożywczym będzie 
tam zapewniona autonomia w ich działalności i przy współ­
udziale Związku ma być stworzona agencya handlowa.

Uchwały te mają pierwszorzędne znaczenie dla przy­
szłości ruchu współdzielczego w Galicyi, gdyż jednoczą 
odosobnione dotąd wysiłki nielicznych pionierów koope- 
racyi, a przez stworzenie agencyi handlowej usuwają cały 
ogrom trudności zwłaszcza dla młodych stowarzyszeń, za­
kładanych zwyczajnie przez ludzi nieobeznanych z handlem.

Zjazd ten pierwszy w naszym kraju był pod każdym 
względem wspaniały i jeżeli sądzić mamy z przebiegu 
obrad i z zapału delegatów, dzień zjazdu będzie pcnktem 
zwrotnym w rozwoju idei współdzielczej u nas i na na 
stępnych zjazdach obfitsze będą wyniki działalności na­
szych kooperatyw.

ANTYM1L1TARYŚC1E Z „WIDNOKRĘGÓW". Czy 
Leliwa pretenduje w przyszłych legionach nowej Polski 
do rangi szeregowca czy pułkownika, czy „robi" powsta­
nie, czy może t. zw. „pracę organiczną", o tem p. Irzy­
kowski deliberować nie ma ani podstawy, ani prawa. Le­
liwa ze swej strony nie twierdzi zgoła, aby to, co czyni 
p. Irzykowski, było akurat pracą organiczną; chyba, że 
przy podziale pracy przypadła temu pisarzowi funkcya 
owadu, który kłuje i brzęczy. Że historyą polityczna składa 
się czcionkami z ludzkiego życia i mienia, o tem Leliwy 
nie pouczać. Wie on również, że „czcionki" takie krwawe 
i ofiarńe, jeśli służyły sprawie przegranej, lżone będą 
przez swawolę publicystyczną operetkowem przezwiskiem 
„Achillesów Wrzących". Autor „kuźni bluźnierstw" mio­
tanych na „dostojny bzik tragiczności ', niech weźmie do 
siebie słowa Stańczyka z „W esela" do dziennikarza obró­
cone: C o m o e d i a n t e . . .  Polemika z dowcipami p. Irzy­
kowskiego byłaby dla nas bowiem marnotrawną i nudną.

OTWARCIE „TEATRU NOWEGO". (W.) Zdawna 
już domagano się we Lwowie, mieście blizko ćwierćmi- 
lionowem, założenia drugiej sceny, któraby doborem sztuk 
teatralnych stała się szkołą czwartego stanu.

Marzono o wytworzeniu emulacyi artystycznej — tak 
szlachetnie podnoszącej kulturę piękna, starano się o wy-

tworzenje środowiska, w któremby uczoio kochać twór­
czość własną, niedocenianą u nas, nieznaną za granicą.

Przed pół rokiem jeszcze żyła myśl po kolei Teatru 
Mieszczańskiego, potem Ludowego, wreszcie jakiegokol­
wiek przybytku, któryby wydarł Lwów z hegemonii sceny 
miejskiej, bardzo częs.o nie odpowiadającej włożonym 
na siebie postulatom „świątyni sztuki polskiej".

Los wybrał pana Edmunda Rygiera, wieloletniego kie­
rownika teatru poznańskiego, obeznanego z trudnościami od­
powiedzialnego tego stanowiska, jemu przypadła w udziale 
misya nie mała, bo nauczanie tych, dla których zaparte 
były wrota jedynego teatru polskiego we Lwowie.

Pan Rygier, sam aktor niepospolity, reżyser niepośle­
dni o wielkiej artystycznej kulturze, niewątpliwie hardo 
stanie wpoprzek tym wszystkim mniemaniom, że „Teatr 
Nowy" nie będzie groźnym współzawodnikiem sceny miej­
skiej i stanowisko jego zejdzie do rzędu podmiejskich te­
atrzyków dla odświętnej publiczności.

Repertuar jednak „Teatru Nowego" wskazuje na zu­
pełnie inne drogi, któremi kroczyć będzie młoda scena.

Niedawno w Krakowie zarzucono dyrekcyi teatru lu­
dowego, której kierownikiem był pan Rygier, że nie lu­
bowała się w repertuarze banalnym, tak zwanym popu­
larnym, obliczonym na najpospolitsze instynkty publiczności.

Wątpliwy zarzut, który niestety pierwszego dopiero 
spotyka polskiego kierownika sceny.

Więc ten sam pan Edmund Rygier, obarczony winą 
lekceważenia lichego melodramatu, brutalnej farsy czy 
wodewilu, wypychający przez senzacyę paryski Grand 
Guignol i arcydzieła sztuki bulwarowej, daje osobą swoją 
to szlachetne zapewnienie, że we Lwowie nie powstało 
jedno variete więcej — ale że wysoko powiewać będą 
z młodej sceny sztandary narodowego geniuszu.

Zespół jednakże aktorski przedstawia wiele do ży­
czenia.

Przez kilka tych dni — wśród których przesunął się 
przez widownię cały niemal personal „Nowego Teatru", 
zauważyć było można wiele szlachetnych chęci, wiele za­
pału do sztuki, jednakże całość nie stała na tej wyżynie, 
do jakiej z łatwością wznieść by je mogło osobiste kie­
rownictwo samego dyrektora. W śród tych jednak, którzy 
w niewielu dniach zaznaczyli się wyraźnie jako ostoje no­
wej sceny, wymienić wypada obok p. Edmunda Rygiera, 
pp. Szkudelskiego, Turskiego, Dębowi cza, Karbowskiego 
a panie Wandę Rybotycką i Lunę Nałęczównę, artystki 
o znacznej scenicznej inteligencyi.

W  SPR A W IE  D U B L E T Ó W  RAPPERSW ILSKICH.
Poruszyliśmy w zeszycie XI. „Życia" sprawę 

masowej sprzedaży przez zarząd Muzeum Rappers­
wilskiego przeszło 4000 t. zw. dubletów , zbędnych 
egzemplarzy broszur, książek, druków  ulotnych, 
sztychów i t.p., hurtem, za łączną sumę około 500 
fr., p. Igłowi, antykwarzowi ze Lwowa. Pisząc o tem, 
wiedzieliśmy dobrze, kto dokonał owego „dobrego 
interesu" i na kogo spada odpow iedz ia lność ; w ie­
dzieliśmy, że w Rapperswilu handlow anie w łasno­
ścią narodow ą oddano w ręce szaleńca, który zni­
szczył zbiór Leonarda Chodźki, do elzewir ów 
strzelał z pistoletu, a z kart adresu ludu angielskiego 
do Polski urządzał festony. Z tem większą skwa- 
pliwością umieszczamy też następujące wyjaśnienia 
byłego bibliotekarza rapperswilskiego, p. Wacława 
Karczewskiego (Maryana Jaśieńczyka):

Szanowny Panie Redaktorze!
W odniesieniu do artykułu p. M. Leliw y: 

„Handel w łasnością narodow a", upraszam Pana Re­
daktora o pomieszczenie w „Życiu" następującej no­
tatki, ściśle z treścią rzeczonego artykułu związanej.

Nie chodzi mi tu o rozbiór poruszonej przez 
Sz. autora kwestyi, w której może bym ze względu

na dokładną znajom ość stosunków  rapperswilskich, 
odm iennego nieco był zdania; ale chodzi o zazna­
czenie pewnej właściwości tychże stosunków, a to 
celem spraw iedliw ego rozdziału odpow iedzialności 
ludzkiej za czyny dokonane. — O w óż w R a p ­
p e r s w i l u  s p r a w a  s p r z e d a ż y  w t ó r o t ó w  
n i e  n a l e ż y  d o  a t r y b u c y i  b i b l i o t e k a r ­
s k i c h  — O c e n i e  i w a r u n k a c h  s p r z e ­
d a ż y ,  j a k  o s p r z e d a ż y  s a m e j  d e c y d u j e  
k u s t o s z ,  wszelka tedy za przeprow adzone tran- 
sakcye odpow iedzialność na osobie kustosza spo ­
czywa wyłącznie.

Zacytowany list byłego kolegi mojego, Dra 
Żelisława Grotowskiego, nie jest bynajmniej wyra­
zem osobistym samodzielnej bibliotekarza opinii, ale 
odpow iedzią urzędnika, którego obowiązkiem było 
pozostać w zgodzie z istniejącym stanem rzeczy.

Racz Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy 
głębokiego poważania.

Wacław Karczewski. 
były bibliotekarz Muzeum rapperswilskiego.

Rapperswil 15/3 1911.

Wyj 3 Q n i p n i P  W ykazana w  zeszycie poprzedn im  w  liczbie sk ładek  kw ota 10 kor. 43 hal., 
C l o I l l C l U C .  nadesłana  nam  przez p. N. M iłkow ską, w ed łu g  p ism a p. M. stanow i d o chód  

z w ieczoru literackiego, urządzonego d. 12. m arca p rzez S tow arzyszenie im. Joach im a Lelew ela w  B ruk­
seli na rzecz katorżan , na skutek  odezw y „Życia".

Z a przykładem  S tow . im ienia Lelew ela, które na  obczyźnie, w śró d  garstk i ubog ich  roda 
ków  przem ów ić um iało  do ich ofiarności, pójść pow inny inne s tow arzyszen ia  za gran icą , a p r z e d e  
w szystkiem  — w  kraju. ; . ;



„Życie" w ychodzi w  k ażd ą  sob otę  po południu.
Prenum erata wynosi:

rocznie półr. kwart
w Galicyi i wszystkich miejsco­

wościach A ustro- Węgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4'50 mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach- Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w Ameryce ...............................6 doi. 3 doi. 1'50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Dąbrowskiego 2, (parter 
na prawo). Administracya otwarta codziennie, z wyją­
tkiem niedziel i świąt, od godz. 10 do 1 przed południem.

Sekretarz przyjmuje w poniedziałki, środy i soboty 
między g. 3—4.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. 

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.
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Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach 
pod własnem zamknię­
ciem najpewniejszy spo­
sób przechowania p a- 
p i er ó w  wartościowych 
i kosztowności — poleca

DOM BANKOWY

Abonament roczny, 
półroczny i kAaitalny.

PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

Biuro: ul. Sylisliish 23 
lif t :  lyczalw tu

największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D ostaw cy i p rzedsięb io rcy : c. k. Rządu. 
Kolei państw ., W ydziału  kraj., R ad p o ­
w iatow ych , G m iny m iasta  Lw ow a etc.

©

P ierw szorzędne referencye 
za w ykonane r o b o t y ------

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych.

BRACIA SIWEK
Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą­

dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne. 

LW ÓW , KOPERNIKA 3.

FABRYKA: ZAMARSTYNÓW — UL. LWOWSKA [10.

W
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TOWARY ŻELAZNE 
NAJLEPSZE I N A J T A Ń S Z E

poleca firma

I Ż Y C K I  i S P Ó Ł K A

handel towarów żelaznych
Lwów, ul. K opernika 11 

Ugmach Kółek rolniczych)
Dla stałych odbiorców znaczny opust.

FABRYKA ZAŁOŻONA W R. 1782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny — Lwów

poleca

P R A W D Z IW E  PO LSK IE W ÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W ysy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka  sp iry tu su  w  b laszkach  
5-kilow ych.

Inżynierowie

Knous i Czajkowski
i r c t f e i O H n  r o l i  

eleMroteclinicznycli
LWÓW 

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

Albert Szkowron
Lwów, Kopernika 3

H andel to w aró w  kolonialnych, 
w in, łakoci, ow oców  po łu d ­

niow ych etc. etc.

po leca  się łaskaw ym  w zględom  
P. T. Publiczności.

W A R K O C Z E
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

Weisshar, fryzyer
plac Bernardyński liczba 21.

T )  (5 " O I o-

Doskonałe szampany
na karnawał od 3 kor. do 5 kor.

poleca - - - - -  Fabryka „ZDROWIE
Lwów, ul. Zdrowia 10— Telefon 544.

u

^ o l f o o o 3  e .

0
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M ED A L Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  LE K A RSK O -H Y G IEN ICZN EJ 1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E

DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d.
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ.
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. ŁAŹNIE MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd 

1NSTALACYE DOMOWE Z^KLOZETAMi, ŁAZIENKAMI p s o j ^ u J Ą  I WYKONUJĄ

CHYLEW SKI I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.


